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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 5Ofen., w Państwie ..nie­
mieckim i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwłycaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, i Fran­

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimujfc 
w monarchii pruskiej oraz w pr.ństwach do związku po 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po

i??’ krajach za» tylko nasze ajentury
za rtórycn pośrednictwem (zobacz niżej) można takż

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozu. 

Rękopisma
nadsyłane Rodakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

w Paryżu Librairie dn l Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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Powtarzają się i dzisiaj jeszcze poręczenia poko­
jowe co do załatwienia sprawy wschodnićj. Czćm się 
to dzieje, czemu po tak wojowniczych i pełnych obaw 
artykułach zawiał dzisiaj prąd pokojowy, kiedy nic się 
nie stało ważnego, kiedy Turcya w obecnój chwili 
jeszcze bezradniejsza niż na początku powstania herco- 
gowmskiego a mocarstwa europejskie, jakkolwiek niby 
to zgodne w swój polityce wschodniej, nie dały dotych - 
czas widocznego znaku, żadnego dowodu, że przywró­
conym będzie pokój na półwyspie bałkańskim i że wi­
dmo kwestyi wschodniej przestanie straszyć Europę — 
wszystko to trudno odgadnąć i nie łatwe do zrozumie­
nia. Dość, że i dzisiaj, jak to na początku wypowie- 

zie lsmy, powtarzają się w prasie poręczenia pokojo- 
w®" i l g*osac“ dziennikarstwa austryackiego, po ar­
tykułach pokojowych prasy berlińskiój odzywa się 
dzisiaj i Monitor w duchu zupełnie pokojowym. 
Według niego polityka rosyjska nie daje plwodu do 
żadnych obaw i popłoch na giełdzie z powodu po­
stawy rządu rosyjskiego był nieusprawiedliwiony. Od 
roku bowiem 1871 liczne dawał dowody car Aleksan­
der, że wszelkie jego usiłowania zmierzały do utrzy­
mania pokoju i dla tego niesłusznieby było, gdybyśmy 
jego zamiary, jego politykę wschodnią podejrzewać 
mieli. Bądźmy więc dobrój myśli — odzywa się Mo­
nitor mocarstwa pragną pokoju a mianowicie 
pragnie go Rosya. Nawet według Ti mesa obawiać 
się nie należy niczego, bo polityka Rosyi i Anglii 
względem Turcyi do tćj pory i tą rażą identyczna, co 
jest wielkićm szczęściem dla Europy. Times dowo­
dzi, że poseł rosyjski,wykazywał sułtanowi, że niegodzi- 
wa administracya, niesadowoleDie ludu, stau finansowy, 
wszystko gwałtownie wymaga reform; to samo już 
przed dwoma miesiącami miał mówić sułtanowi poseł 
angielski. Ostatni nie używał żadnych gróźb a zdaje 
się, że i jenerał Ignatiew przedstawiał bardzo grzecznie, 
prosił tylko sułtana, aby zaprowadził porządek we 
własnym domu. Gdyby na tych słowach zakończył był 
limes, możnaby mu jeszcze uwierzyć, że szczerze 
mówi o „identycznój Anglii i Rosyi poli- 
t y c e“, ale ten sam Times wciąż wraca do tego 
punktu, na którym te dwie polityki poróżnić się mogą. 
Jesteśmy przekonania, — są słowa T i m e s a, — że 
Rosya dziś dalszą jest od tego punktu niż nawet w 
czasie wojny krymskićj. Austrya nie może tćż pozwo­
lić, aby Stambuł i południowa Turcya dostały się w 
obce r§ce. Jeżeli Austrya broniła Stambułu nim stra- 
ciła swe prowincye włoskie i nim została wypchnięta 
z Niemiec, o ile więcćj dziś los Turcyi obchodzić ją 
musi. — Uwagi te angielskiego organu, jakkolwiek nie 
bez trafnych spostrzeżeń, zapominają wszakże, czćm 
jest dzisiejsza Austrya, czćm wreszcie wszystkie mocar­
stwa z wyjątkiem Rosyi i Niemiec, jedynych może 
państw, które świadome są swoich celów i posiadają 
siłę do ich przeprowadzenia. Times tak pisze, jak 
sobie życzy, ażeby się stało, ale widocznie obawia się 
przyszłości i nie kontent z roli, jaką dotychczas od­
grywała Anglia. Niezadowolony tćż z tćj małćj roli 
Angin p. Disraeli. Mowa jego, o której już pisaliśmy, 
wygłoszona na bankiecie, wymownym jest tego dowo­
dem. Czyjaż jednak w tćm wina? Anglia zbyt czę­
sto oświadczała, że sprawy polityczne lądu stałego nic

Mąż stanu.
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Pan Lemming zapraszał często młodego Hartera 
na obiad. Po obiedzie wynosili się obaj do osobnego 
pokoju, gdzie przy czarnćj kawie i wonnych cygarach 
rozmawiali o najrozmaitszy ;h awanturach. Naturalnie, 
?? w pogadance tćj piękne dziewczęta i urocze kobiet- 
Rl na pierwszym stały planie.

. ™. No, jakżeż tam stoi sprawa z twą nieznajomą 
w niebieskićj woalce? nie spotkalźeś jćj gdzie? pytał 
pan Lemming Elemera.

— Dwa razy z nią się spotkałem, zawsze jednak 
a gęsta woalka nie pozwala mi dojrzeć jćj twarzy, 
scz dałbym szyję, że to ona; jćj to wzrost, chód, ru- 

c“y. Ostatnią rażą ośmieliłem się ją zagadać, nie od­
powiedziała i udała, że mię nie słyszy. Pogoniłem za 
htą, by się dowiedzieć, gdzie mieszka. Lecz wtćm na- 
az znikła mi z oczu i odtąd już jćj nie widziałem.— 
estem przekonany, że to ona.

Pan Lemming mógłby był, gdyby chciał, dać Ele­
arowi bardzo pożądane wyjaśnienie, wiedział bowiem 
• żony, ze nauczycielka angielskiego języka była 

aiegdyś ideałem Elemera; Malwina jednakże powierza- 
w i'f!-iemD*c2 * l *2 mężowi, zobowiązała go do milczenia 
2°oec, Elemera. Ilonka sama opowiedziała wszystko 

aKini?, prosząc, by nie narażała jćj na spotkanie z 
minerem. Wstydziła się przed nim ewego ubóstwa.

Malwina zakazała przeto mężowi wspominać Ele- 
erowi choćby słówkiem o Ilonce. Szło jćj o biedną 
ziewezynę, która gotowa w razie, gdyby Elemer do- 

Wl«uział się, że bywa codziennie w domu Lemmingów,

wyrzec się lekcyi a z nią skromnego zarobku. Po cóż 
pozbawiać bez potrzeby całą rodzinę kawałka chlebal

Spotkać się z mą zaś przypadkiem w domu Le­
mingów było, dla Elemera czystćm niepodobieństwem; 
w czasie bowiem, gdy Ilonka wracała z lekcyi do do­
mu, spał Dasz kawaler jeszcze snem sprawiedliwych. 
Zdarzyło się wprawdzie, że spotkał ją kilka razy w 
mieście, zasłonięta jednak gęstą woalka — nie dała mu 
się poznać.

. Podejrzanćm mi się wydaje, odezwał się Le­
ming, gdy dziewczyna nie chce przy późniejszćm spo­
tkaniu poznać dawniejszego swego znajomego. Zły to 
znak, lecz apropos, w tych dniach kupiłem ładnego 
wierzchowca; miałem zamiar zrobić Malwinie niespo­
dziankę i towarzyszyć jćj w jćj rannych spacerach. 
Chciałem wziąć kilka lekcyi w ujeżdżalni i zaraz przy 
pierwszej diabelnie źle wyszedłem. Myślałem sobie, 
aby jeździć konno, nio wigcój nie potrzeba, jak jedna 
nogę ulokować po prawćj, drugą po lewćj stronie ko­
nia. Dziękuję ślicznie za tego rodzaju przyjemności! 
Niech licho weźmie konia i konne spacery, o mało 
karku nie nakręciłem, do dziś dnia czuję w boku stłu­
czenie.

Pan Lemming wiedział, że konie wierzchowe sa 
słabą stroną Elemera.

. — Cóż poczniesz pan teraz z koniem ? pytał ban­
kiera.

— Zatrzymam go. A jeździsz konno ?
— To jedno tylko umiem na świeeie.
“ Brawo! Kiedy tak, może zechcesz towarzyszyć

Malwinie w jćj codziennych do lasku miejskiego prze­
jażdżkach. Zona moja jednak bardzo wcześnie wstaje; 
o godzinie 5 dosiada już wierzchowca.

.Gdy idzie o jazdę konną i polowanie, nigdy 
stawić?16 J68t WCZeŚ“’e- ~ K»edyż mam si2

— A choćby i jutro zaraz.
Oto moja ręka. Angażuję się do pana od ju- 

tra na koniuszego.
— Ugoda zawarta.

. Nazajutrz stawił się Elemer rzeczywiście o godzi­
nie piątćj. Spóźnił się jednak. Stajenny zawiadomił 
go, ze pani przed kwadransem wyjechała.

— Nic szkodzi, dogonię ją. i
Przez dwie godzin błądził, przebiegając wzdłuż

i szerz to stępem, to galopem lasek miejski, nigdzie

, ją nie obchodzą, zbyt często jawnie okazywała oboję- 
; tność na prądy polityczne i losy państw lądu stałego, 
i aby. się miała dziwić, że nie jedno się dzieje bez jćj 
' uddału a nie jedno jeszcze stać się może.

Zwycięztwo, jakie odniósł p. Buffet w Zgr. naród, 
przez uchwalenie systemu głoeowania wedle okręgów, 
nie tylko przyczyni się do utrzymania obecnego gabi­
netu francuskiego, ale prawdopodobnie zapewni mu 
także zwycięztwo, jeżeli przyjdzie do interpelacyi w 
sprawach polityki wewnętrznćj. Ile przy więzy wano 
wagi do obrad nad ustawą wyborczą we Francyi, do­
wodem , że renta francuzka znacznie podskoczyła, 
skoro dowiedziano się o zwycięztwie gabinetu. Rady­
kalne stronnictwa całą winę za przegraną przypisują 
Gambecie, według nich zbyt w ostatnich czasach umiar­
kowanemu, Czy rozwiązanćm będzie niebawem Zgro­
madzenie narodowe? takie pytanie zadają sobie teraz 
dzienniki francuzkie. Gabinet może z dwóch powodów 
pragnąć przyspieszenia wyborów: nasamprzód, gdyby 
je długo odkładał, prawdopodobnie nie onby je prze- 
prowadzał, ale jakiś inny rząd; powtćre, przy dzisiej­
szym bardzo niepewnym etanie Europy, lepićj zrobić 
wybory w zimie a na wiosnę mieć już izbę ukonsty­
tuowaną.

Z Bernu nadchodzi wiadomość o śmierci dwóch 
zasłużonych i znanych w historyi szwajcarskićj mężów, 
oą mmi dr. Blumer, prezes szwajcarskiego trybunału 
związkowego i Kaźmierz Pfyffer, który od roku 1848 
aż do 1862 piastował urząd prezydenta sądu związko-
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* Od Patrona Związku Spółek za­
robkowych odbieramy pismo następujące:

„Walne Zebranie Związku Spółek za­
robkowych odbędzie się nie, jak Szanownym 
Spolkom donieśliśmy, dnia 24 i 25 listopada rb., lecz 
23 i 24 listopada r. b. w Krotoszynie na sali pani 
Kuschke, na które szanownych delegatów, członków i 
przyjaciół Spółek uprzejmie zapraszamy.

Do zmiany terminu spowodołały nas ważne po­
wody. r

Porządek Walnego Zebrania jest następujący:
, r, , . Dnia 23 listopada o 7 wieczorem.
1. Zebranie wszystkich uczestników tak delegatów lak f ooie- 

■ o dynezycb członków Spółek na sali w hotelu pani Kuschke.
2. Zagajenie zebrania przez prezesa komitetu Związku.
3. Spravidzame mandatów delegowanych przez komitet
4. Ukonstytuowanie się biura prtez wybór przewodniczącego,

zastępcy jego i dwóch sekret rzy. ’ 8 * * * * * * * ’
5. Przedłożenie i przyjęcie porządku dziennego.
6. Wyznaczenie osobnych komisyi do pojedynczych punktów

porządku dziennego, jakieui są: p
a) Komisya do sprawdzenia rachunków Związku (ad 21

punktu porządau dziennego). k
b) Komisya prawnicza (ad 14,18 i 20 p. p. dz )
c) „ ekonomiczna (ad 10, 11, 16, 19).
o) „ administracyjna (ad 12, 13, 15).
e) n • ” oj d.la u»agnad „ustawami wzorowemi“ (ad 20) 

Dnia 24 listopada od godziny 8 z rana.
7. Przeczytanie protokułu oatatniógo walnego zebrania Związku.
8. Sprawozdanie Patrona z czynności Związku za rok przeszły.
9. a) Wykład dr. Au o właściwościach ekonomicznych i pra-

wnych różnych form przedsiębiorstwa, 
b) Jakie rodzaje Spółek konsumcyjoyeh i surowcowych,

produkcyjnych i magazynowych u nas prosperować 
mogą, ozy me handle skór i żelaza, obuwia i nsbiału? 
czy korzystmój zakładać takowe na akcye, czy z soli­
darną odpowiedzialnością? J }

u) dr. Rakowicza o interesie depozytowym,
b) Jakieini sposobami mogą Spółki pożyczkowe rozwijać

interes depozytowy? Jakie rodzaje depozytów winny 
Spółki pielęgnować? Jakim sposobem prowadzić kon­
trolę depozytów?

O konieoznośoi codziennego zamykania i obliczania kasy.
W jakich Spółkach zaleoa się zaprowadzenie asygnacyi kon­
trolera na wypłaty kasowe?

13. O potrzebie utrzymywania ałfabetyoznói księgi ozłonków, 
dowlWpodawank r°0Iui# a z&odnći z spisem członków są-

,4. Jaki jest najwłaśoiwszy sposób robienia inwentury ?
Jo. U Konieoznośoi określenia ustawami maximum 

się udzielić członkom pożyczki?
16. Jak winny być urządzone korespondencye i akta Spółki?
17. Czy kwity za gumy do kasy wpływające winny być pod­

pisywane przez cały zarząd? Jak urządzić w dyrekcyi za­
stępstwo ?

18. Czy się zaleca osobna składa na administraoyą?
19. Przedstawienie uwag przez Spółki nadesłanych co do pro­

jektu Ustaw wzorowych.
20. Wnioski członków.
21. Sprawozdanie podskarbiego z kasy Związku, sprawozdanie 

z mego komisyi rewizyjnej i pokwitowanie.
22. Potwierdzenie wyboru Patrona, którego czas urzędowania

upłynął, jako też wybór członków komitetu w mieisoe wy­
stępujących. ' 3 *

23. Ustanowienie miejsca przyszłego Walnego Zebrania.
Z prośbą udaliśmy się do Zarządu Banku ludo­

wego w Krotoszynie, zapisanój Spółki:
1) aby z członków Banku utworzył komisya do 

przyjmowania gości na dworcu w Krotoszynie;
2) aby zamówił doróżki przy dworcu do odwoże­

nia gości;
3) postarał się o pomieszkanie dla gości, którzy 

się w hotelu nie pomieszczą;
4) wydał Odezwę do szanownych Spółek, w którćj 

porządek przyjmowania i lokowania gości bę-
A dzie podany.
Środa, 11 listopada 1875 r.

Patron Związku Spółekzarobkowyc h.“

11.
12.

mogąoćj

Wiadomości urzędowe.
„ Q Dotychczasowi budowniozy Edward J a b e o b i Eberhard 
v. S t a a w Poznaniu mianowani zostali król, budowniczymi bu­
dowli lądowych a jako takim powierzono posady pomocników 
teohmczych przy tutejszśj królewskićj rejenoyi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Środa, 14 listopada. 

(Sejmik relacyjny.)
□ Dziś zdawał u nas poseł p. K a n t a k spra­

wę z czynności poselskich Kola polskiego. Zebranie, 
na które stanęło kilka set osób różnego stanu z miasta 
i okolicy, zagaił p. dr. Zaremba z Pierzchną — 
przedstawiwszy zebranym posła p. Kantaka i wezwa­
wszy zebranie do wyboru przewodniczącego. Na 
wniosek p. dra Zaremby wybrano jednogłośnie prze­
wodniczącym p. hr. S z ó ł d r s k i e g o z Brodowa — 
który przyjąwszy wybór, poprosił posła p. Kantaka, 
aby zdał sprawę z czynności poselskich Koła polskie­
go w Berlinie. P. Kantak wstąpiwszy na mównicę, 
podziękował najpierw wyborcom za zaufanie, jakie mu 
oddali, wybierając go posłem dla powiatu średzkiego 
i wezwawszy dalćj zebranych, aby się zachowali spo­
kojnie i nie dali przez to władzy powodu do przerwa­
nia lub rozwiązania posiedzenia, rozpoczął tćm, że za-

jednakże nie spotkał Malwiny. W końcu nic mu nie 
pozostawało, jak powrócić bez powierzonćj jego pieczy

W domu zastał już Malwinę. Małżeństwo miało 
właśnie zasiąść do śniadania, gdy wszedł do salonu 
Elemer.

_ — A piękny z ciebie kawaler — powitał go Lem- 
mmg. A gdzieżeś to zgubił moją żonę?

Elemer spojrzał na Lemminga, następnie na Mal­
winę idomyśld się instynktowo, o co rzecz chodzi.

Ah — pomyślał w duchu — zacny ten geldhab 
pragnie widocznie dowiedzieć się za mojćm przyczy­
nieniem, czy żoneczka jego rzeczywiście w lasku miej­
skim odbywa ekwihbryczne ćwiczenia.

W jednćj przeto chwili przybrał twarz, na którćj 
malowało się zdumienie, w uśmiech poufały i zagadał:
. . ~ J uż.eś to mię zdradziła, niedobra mateczko ? 

A ja właśnie miałem zamiar nie przyznać się przed 
papą Lemmingem, żeśmy się spotkali.

- A niegodziwy hultaju — śmiał się pan Lem­
ming otom cię złapał. Godziłożto się porzucać swą 
towarzyszkę, by pogonić za jak^ś tam spódniczką?

’ panie Lemming> pięknie to zdradzać w ten 
sposób słabe moje strony I

tćż latawiec i lekkomyślnik z ciebie niepo­
prawny! Gdy cię napadnie pustota, — zapominasz 
o względach grzeczności. Szczęśliwa młodość 1 I ja 
byłem takim za młodu. Gdybym jednakże był na 
miejscu Malwiny, skwitowałbym raz na zawsze z twe­
go towarzystwa.

W czasie całego śniadania pan Lemming w wy­
śmienitym był humorze; żartował i dowcipkował na 
różne temata, a głównie na temat młodćj nieznaiomći 
z niebieską woalką.

, -Ej» wybij sobie z głowy niebieską woalkę, — 
odezwał się Lemming, jakby przypominając sobie upo­
mnienie Malwiny. Jest tn w Peszcie niezawodnie dość 
takicb, co za nią biegają. Dziewczyna, która wstydzi 
się spotkać z dawnym swym znajomym, ma niezawo­
dnie powod do wstydu.

— Panie Lemming, nie pleć niedorzeczności — 
przerwała na pół żartem, na pól gniewnie Malwina.

— Nie mam zwyczaju mięszania się w czyjekol- 
wiek sprawy sercowe, daję jednak na to słowo honoru, 
że gdyby ubóstwiona moja choiała bawić sig ze mną

znajomił najpierw zebranych z obowiązkami posłó v, - 
różnych partyach czyli frakcyach, na jakie się posło 
wie w sejmie podzielili a następnie mówił obszernie o 
wszystkich tych pracach, które nas bezpośrednio do­
tknęły a które w nowszym czasie z ujmą naszą ukuto, 
mianowicie zaś rozebrał szczegółowo i dostępnie ustawy 
kościelne resp. prawo o obsadzaniu posad duchownych, 
o zarządzie majątku kościelnego i o klusztorach, przy- 
czćm wymownie poruszył nieszczęście więzionych lub 
wygnanych duchownych i osierocenie parafii. Następ­
nie mówił o konstytucyi, o budżecie, o prawie drożoćm, 
o Uentralnćm towarzystwie rólniczćm, o tłumaczach 
sądowych, od których wykształcenia i dokładnej zna­
jomości obu krajowych języków tak często w sprawach 
wiele zależy i o zniesieniu alumnatu. Mówiąc obró- 
żnych prawach, przytaczał mówca tych posłów, którzy 
przy wniesionych w sejmie projektach głos zabierali, 
jak praw naszych bronili i jak zaciętą musieli nieraz 
staczać walkę. W końcu rozwodził się mówca obszer- 
nićj nad sprawami i prawami dotyczącemi szkół wyż­
szych i niższych a mianowicie mówił o krzywdzie, ja­
ką nam wyrządzono przez okrojenie lub całkowite pra­
wie zniesienie języka polskiego a zaprowadzenie 
nawet w szkółkach elementarnych języka niemie­
ckiego jako wykładowego, wskazał przy tćm na szkodliwe 
skutki dzisiejszego wychowania szkolnego, a wyczer- 
puąwszy w końcu ten temat dostatecznie, przemówił 
wymownie i serdecznie do zebranych, ażeby ze swój 
strony dołożyli wszyscy wszelkiego starania, abyśmy 
sami kształcili się w naszćj mowie, kochali ją, pielę­
gnowali, abyśmy mieli w poszanowaniu naszą“ ziemię, 
nie wypuszczali jćj z rąk naszych, i wynurzył nadzieję, 
że w końcu przyjdzie czas, że sprawiedliwość i opa­
trzność boska da nam doczekać lepszćj doli.

Po tćm serdecznćm przemówieniu i zakończeniu 
zabrał głos p. dr. Zaremba i w imieniu powiatu i ze­
branych podziękował posłowi p. Kantakowi, jako tćż 
i wszystkim naszym posłom za trudy, jakie w obronie 
naszćj na sejmie podejmują. Zebrani zaś trzykrotnćm 
„Niech żyje poseł Kantak“ przyłączyli się do życzeń 
przez p. dra Zarembę wynurzonych.

W końcu przyjęło zebranie jednozgodnie następu­
jącą rezolucyą, którą tu ,dosłownie przytaczam:

Zgromadzeni w Środzie wyborcy wysłuchawszy 
sprawozdania posła p. Kantaka i uznając jedno­
zgodnie zasługi Koła polskiego w sejmie pruskim, 
dziękują postom polskim za dotychczasowe ich 
występowanie na sejmie. Ghcą i pragną, by i na­
dal z całą gorliwością bronili sprawy narodowćj, 
religijnćj, szkoły i języka ojczystego i oświadczają, 
że tylko tą drogą postępując zawsze i wszędzie, 
będą w zgodzie z myślą i sercem swych wy­
borców.

Rezolucyą tę podpisali w imieniu zgromadzonych, 
przewodniczący hr. Szóidrski i wybrani ławnicy.

Rezolucyą tę przedłoży poseł Kantak Kołu pol­
skiemu w Berlinie.

W końcu jeszcze raz zabrał głos p. Kantak i po­
żegnawszy się z zebranymi, wezwał ich do spokojnego 
rozejścia się, czemu tćż zadość uczyniono. Dodać wy­
pada, że spokój w tak licznćm zebraniu, ani na chwilę 
me był zakłóconym.

Wieczór przepędził szanowny poseł między nami, 
zasiadłszy do stołu w licznćm towarzystwie obywateli 
miejscowych i zamiejscowych, — którzy tym sposobem 
chcieli uczcić szanownego gościa i posła naszego.

miTi ..............bWmnwrrwtłiirTiTOhiminwa!.

w chowanego, gotów byłbym dopuścić się naiwiekszći 
zbrodni. # 1 * *

Panie Lemming, proszę nie zapominać, że 
masz żonę I odezwała się Malwina z pełnym powabu 
uśmiechem.

~ S^dzę, że na. moje w tćj mierze zdanie pisze 
się każdy rozsądny. Zona moja zdaje mi sprawę z ka- 
żdój godziny, gdzie była, co robiła, z kim się widziała,
i o samo miałbym prawo do żądania od kochanki, czy 
— jak Elemer nazywa — dobrćj znajomćj. Gdyby 
znajoma ta unikała mię ni ztąd ni zowąd, nie wahał­
bym się ani na chwilę zrobić jćj z tego zarzutu i to
zarzutu najcięższój dla nczciwćj kobiety natury.

Malwina zerwała się gniewna z fotelu.
— Elemerze, proszę cię, idź do domu.
“ Właśnie chciałem sam to zrobić, odezwał się

Klomer i wybiegi, nucąc jakąś piosnkę.
Po oddaleniu się Elemera zerwała się burza nad

głową Lemmiga.
Lzemuż szczujesz tego zapaleńca przeciw mło­

dćj dziewczynie? Cóż ci zawiniła?
— Przeciwnie pracuję nad tćm, by Elemer wybił

sobie z głowy tę dziewczynę.
— W takim razie nie znasz ludzi. Tym sposo­

bem osiągasz cel przeciwny. Wiesz przecie bardzo 
dobrze, że dziewczyna nie chce zejść się z Elemerem i 
to tćż jćj pochwalam. Dziewczyna ta żyje z zarobku i 
ciężko pracuje na utrzymanie. Elemer sam na łaska- 
wym jest chlebie; lekkomyślny to i spróżniaczony' 
chłopak, któremu nie chce się pracować — a którego 
żywię i utrzymuję przez wzgląd na dawniejsze związki 
familijne. Jego to czoło powinnoby się zarumienić 
wstydem przy spotkaniu z Uonką; czyż bowiem świa­
domość, że pierw ^yło się czćmś a dziś się jest niczćm, 
może ośmielić młodego człowieka do spojrzenia śmiało 
bez sromu w. oczy dawniejszćj swój bogdanki? 
kn « Q LemmmS: śmiał si§ głośno rozwierając szero- 
btmi pa8ZCZ§ Z brzydkiemi czokoladowćj barwy zę-

Elenipr 'L?? -Die tamten* Nie zerwie kwiatka
ri. T J’ 71® gU kt0 mny’ zauważał bankier na od- 
cnodnćm, uśmiechając się przytćm do żony śmiechem, 
znamionującym ludzi pewnych zwycięztwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z Obornickiego, 14 listopada. 
(Sejmik relacyjny. — Dozór kościelny.)

# We wszystkich powiatach odbywają się sej­
miki i wiece, które tak błogi wpływ wywierają, bo 
i ku oświeceniu przedewszystkiem ludu służą i ducha 
podnoszą — jedynie tylko w powiecie obornickim cicho 
i głucho, tak iż zdawaćby się mogło, iż u nas obo­
jętność panuje wielka, iż duch uśpiony, że powiat ten 
gdzieś za światem. Tymczasem tak nie jest. I u nas 
życie chociaż spokojne ale czynne. Otóż obywatele 
Rogoźna jako i okolicy, jak z pewnego dowiedziałem 
się źródła, wysłali zaproszenie do p. J. Moszczeńskiego 
w Wiatrowie na wiec, mający się odbyć w niezadłu- 
gim czasie w Rogoźnie. Zaproszeniu temu p. Mosz- 
czeński, znany z swój gorliwości, z pewnością odmówić 
nie zechce.

Oby tylko obywatele powiatu naszego jak noj- 
licznićj się zebrać zechcieli.

Na dniu 23 zm. odbył się w Rogoźnie wybór dozoru 
kościelnego, którego pierwszą czynnością był wniosek 
o zniesienie administracyi, zaprowadzonej po śmierci 
ś. p. A. Wojczyńskiego. Dotychczas atoli odpowiedzi 
dozór nie otrzymał.

Z nad Kalli, 9 listopada.
(Zebrania w Gostyniu.)

(ra.) Mieliśmy 25 zeszłego miesiąca powtórne wy­
bory w Lesznie, dnia 7 brn. wiec i dziś zgromadzenie 
towarz. naukowej pomocy na powiat krobski w Go­
styniu.

O każdćj z tych spraw pozwólcie mi choć po pa­
rę słów powiedzieć.

Wybory w Lesznie wyświecił Dziennik dosta­
tecznie, a wypełnienie naszego obowiązku w obec nich 
uczuliśmy w całćj mocy, czytając „Odprawę“ Dzien­
nika daną jednemu z wyborców. Wyborcy nasi z 
Gostynia stawili się jako jeden mąż, by odpowiedzieć na­
woływaniu D ¿dennika — do urny wybór- 
czćjj stanęliśmy jakoby dwunastu apostołów, chociaż 
jeden z nas cierpiał wielce na reumatyzm. I zwycię­
żyliśmy! Niechaj jednak nikt nie sądzi, że np. w Go­
styniu komitet wyborczy lub ktokolwiekbądź inny do 
ozegokolwiek w rzeczy tćj się przyczynił: nie brakło 
ani jednego Gostyniaka przy urnie, — czemu? bo Go- 
styniacy znają obowiązki narodowe i ściśle je wyko- 
nywują.

Dnia 7 bm. w niedzielę po południu odbył się 
wiec w Gostyniu. Poseł nasz p. Potworowski z 
Goli w obszernćj mowie wyjaśnił prawo o ciężarach 
drożnych i o ulgach, jakie w tym względzie nastąpiły. 
Ksiądz Z i n g 1 e r zaś wyświecił, jakie prawa w obec 
kościoła, szkoły i naszego polskiego języka nam służą 
i o jakie upomnieć się powinniśmy. Szkoda tylko, że 
na ten wiec nie wielu się stawiło.

Dziś wreszcie odbyło się w Gostyniu zgromadze­
nie towarzystwa pomocy naukowćj imienia śp. Karola 
Marcinkowskiego. Na posiedzenie to przybyło tylko 
dziesięciu członków, czterech kapłanów i sześciu oby­
wateli. Dziwię się mocno, dla czego nas obywateli z 
miasta nikt nie woła, byśmy tćż choć trojaki dawali 
na tę naszą pomoc naukową. Płaczemy, że nie 
możemy kształcić odpowiednio naszych dzieci, bo nam 
funduszów brak, ale po groszu złożyć się możemy i 
chcemy a będzie kupka i nie jeden wtedy, gdy jego 
dziecko z mniejszym kosztem ukończy szkoły, dołoży 
groszy. A w grobie może ucieszy się nasz dobroczyń­
ca i może lepiej będzie na naszej ziemi. Panowie ko­
mitetowi, odezwijcie się do nas — spróbujcie choć.

Lwów, 12 listopada.
[Z Rady miejskiej. — Wybór dr. Euzebiusza Czerkawskiego 
odroczony. — Opozycya, ale jaka? — Zjazd słowiaiiski i kon­

gres polski.J
(T.) Nasza Rada miejska musiała odroczyć wy­

bór swego delegata do Rady szkólnćj krajowćj. Pisa­
łem, że było jćj zamiarem w miejsce p. Starkla, który, 
jak wiadomo, ustąpił, wybrać reprezentantem stolicy 
kraju w Radzie szkólnćj p. Euzebiusza Czerkawskiego, 
a to głównie w uznaniu jego zasług w Radzie państwa 
i dla zamanifestowania opinii miasta Lwowa. Owóż 
na odbytćm w tćj sprawie posiedzeniu poufoćm miano, 
jak zamierzano, jednogłośnie wybrać pana E. Czerka­
wskiego. Sekcya szkolna, która pierwotnie propono­
wała jako kandydata najodpowiedniejszego p. Samule- 
wicza, oświadczyła, że cofa swoją propozycyą, kółko 
radnych, które zamierzało kandydaturę niejakiego p. 
Gerstmana, profesora szkoły realnćj, popierać, oświad­
czyło się także bezwarunkowo za wyborem p. Czerka­
wskiego. Zabrał jednak głos radny prof. A. Małecki 
i przekonał większość, że należy się jeszcze ze stano­
wczą decyzyą powstrzymać i na tydzień wybór odro­
czyć”, a to dla poprzedniego porozumienia się z samym 
p. Czerkawskim. Pan Małecki jest stanowczo przeci­
wnym ustępowaniu delegacyi z Rady państwa. Jeżeli 
delegacya ma w Wiedniu pozostać, powinien w nićj 
pozostać i p. Czerkawski. Tam jest on nierównie po­
trzebniejszym, tam daleko większe oddaje sprawie u- 
sługi niż zasiadając w Radzie szkólnćj, gdzie go bar­
dzo łatwo zastąpić można. Wybór natychmiastowy 
p. Czerkawskiego byłby wprawdzie bardzo znaczącą 
demonstracyą, p. Małecki jest jednak demonstracyi 
takićj przeciwny. Zresztą nieporozumiano się jeszcze 
z panem Czerkawskim, nie ma pewności, czy złożył 
mandat do Rady państwa, czy tćż ma zamiar tam po­
wrócić. Mowa pana Małeckiego odniosła skutek. — 
U nas najtrudnićj o krok stanowczy; gdy kto zapro­
ponuje odroczenie stanowczćj uchwały, zawsze będzie 
miał większość za sobą. Odroczono więc wybory, po­
stanowiono porozumieć się z p. Czerkawskim, zgroma­
dzić się dziś na poufną naradę a w czwartek dopićro 
przystąpić do wyboru.

Wiadomo szanownym czytelnikom Dziennika 
Poznańskiego, że przemawiałem zawsze przeciw 
tak zwanćj polityce abstynencyjnćj, przeciw opozycyi 
biernej, przeciw stanowczemu usunięciu się z Rady 
państwa: znam bowiem naszą bezwładność i nie chcia- 
łem, aby przyznane krajowi narodowe prawa i swobody 
autonomiczne narażać na niebezpieczeństwo. Wszak 
pocieszano nas, że jakkolwiek większość centralistyczna 
w Radzie państwa przeciwna samorządowi każdego z 
krajów a naszemu w szczególności i ministerstwa bę­
dące tćj większości organem starałyby się prawa nam 
przyznane naruszyć, korona nam tak jest życzliwą, że 
jeżeli my tylko będziemy grzecznemi dziećmi, jeśli nie 
będziemy się łączyli z opozycyą, nie będziemy tćj ko- 
chanćj koronie robili kłopotów, włos nam z głowy nie 
spadnie, bo najj. pan t’go, co łaskawie dał tak do­
brym i grzecznym dzieciom nie odbierze. Pokazało 
się jednak, że to nie prawda. Experientia facit homi- 
nem cautum. Reskryt cesarski z 23 października po­
winien nam oczy otworzyć. Wszystko i potulność i 
pokora ma swoje granice. Polityka dotychczasowa oka­
zała się fałszywą. Na inną więc drogę wstąpić należy.

Delegacya postanowiła już przejść na drogę opozycyi- 
W jćj imieniu oświadczył to w Radzie państwa pan 
Czerkawski. Chodzi tylko o to, jaka to ma być opo­
zycya? Czy delegacya ustąpi z Rady państwa, sku­
tkiem czego po za tą Radą rozpoczęlibyśmy wspólnie 
z Czechami walkę przeciw dzisiejszemu rządowi i pa­
nującemu systemowi w nadziei obalenia ich, czy dele­
gacya pozostając w Radzie państwa będzie nadal jak 
dotychczas walczyła z centralizmem słowami, tę mając 
pewność, że zawsze będzie przegłosowaną. Po doświad­
czeniach zrobionych zdaje mi się, że ta druga, tak 
zwana czynna opozycya zupełnie do niczego nas nie 
doprowadzi, bo gdyby nawet tylko o szermierkę słowa 
chodziło, to któż ją będzie prowadził? Czyż wielu 
mamy Euzebiuszów Czerkawskich w delegaeyi? Zdaje 
mi się, że teraz powinien krajowi przewodniczyć program 
dawniejszy Smolki, teraz Jerzy ks. Czartoryski ze swą 
partyą powinien wziąć ster sprawy w rękę, teraz z 
Czechami należałoby się porozumieć, i dla tego propo­
nowałem kongres słowiański, który, gdyby przy­
szedł do skutku, zadałby z pewnością cios panom Las- 
serom i Stremayrom. Myśli tćj nie poparły nasze 
dzienniki. Gazeta narodowa wspomniała tylko o 
nićj a Dziennik polski przeciw nićj wystąpił, do­
radzając zamiast kongresu słowiańskiego kongres pol­
ski, któryby miał uchwalić, „co dalćj robić?“ Zgoda! 
Urządźmy najprzód kongres pclski, tj. galicyjsko-pol- 
ski, a na nim uchwalimy kongres słowiański. Ale dla 
czegóż Dziennik polski, nim jeszcze proponowane 
przezeń zgromadzenie patryotów polskich uchwaliło, 
co kraj ma robić, występuje w artykule wczorajszym 
przeciw tak zwanćj przez siebie opozycyi bier- 
nćj, przeciw ustępowaniu z Rady państwa, a za stano- 
wczćm w nićj pozostaniem i za walczeniem tam wśród 
tćj nam wrogićj większości niemieckićj, rzucaniem gro­
chu o ścianę?

I podobno stanie się po myśli Dziznnika pol­
skiego. Tak nas ululano, że my jeszcze tylko na 
półśrodki zdobyć się jesteśmy w stanie. Rząd postara 
się o to, aby chwilowe oburzenie naszych przewódzców 
uśmierzyć, aby ich ugłaskać. Już pizyrzeczono, że 
minister galicyjski będzie opiniował (!) propozycye Ra­
dy szkólnćj co do nominacyi profesorów i dyrektorów 
gimnazyalnych, już powołano p. Potockiego do Wie­
dnia, aby go zamianować namiestnikiem, już i cesarz 
wrócił do Wiednia i zapewne skłoni p. Ziemiałkowskie- 
go do pozostania w gabinecie i wszystko się załogodzi 
i będziemy mogli powiedzieć: „tout va le mieux 
dans le meilleur de mondes possibles!*

Lwów» 13 listopada.
(P. Potocki jedzie już do Wiednia. — Demonstracya na cześć 

posła Euzebiusza Czerkawskiego. — Opera.)
(T) Wczoraj nadszedł telegram od prezesa mini­

strów hr. Auersperga do marszałka krajowego hr. Po­
tockiego zapraszający go z polecenia cesarza. Hrabia 
Potocki wyjeżdża jutro. Chodzi naturalnie o zamia­
nowanie go namiestnikiem, nasz marszałek bowiem 
miał się skłonić do uczynienia zadość „woli swego mo­
narchy“. Wiadomość, którą wam już udzieliłem był, 
że w razie, jeżeli p. Potocki przyjmie urząd namiestni­
ka, dodany mu będzie nie p. Bartmański lecz p. Filip 
Zaleski jako wiceprezydent, potwierdza się. Dziś do­
nosi o tern organ ministra Lassera Presse jako o 
rzeczy bardzo prawdopodobnej. Kandydaturę tę syna 
byłego namiestnika w r. 1848 popiera minister Zie- 
mialkowski. Pan Bartmański ma zostać jakimś dy­
gnitarzem w Wiedniu.*)

Przedstawiłem w liście dziś rano pisanym panu­
jące u nas usposobienie i prawdopodobieństwo zanie­
chania opozycyi. VV spomniałem także, w jaki sposób 
zapobieżono opozycyjnej demonstracyi w Radzie miej- 
skiój. Jeżeli stanowczo nie złamano zamiaru rzeczonego 
objawu opinii reprezentacyi stolicy, to przynajmnićj 
odroczono tę manifestacyą. Młodzież akademicka go­
rętsza od panów radnych chce jednak oddać winny 
hołd posłowi Euzebiuszowi Czerkawskiemu i zawiado­
miła już policyą, że w poniedziałek urządzi na cześć 
rektora uniwersytetu pochód z pochodniami. Może się 
jednak znajdzie jeszcze jaki „Beschwichtigungsrath“ 
i zapobieże tćj demonstracyi, która mogłaby się c. k. 
rządowi n:e podobać.

Opera lwowska wyjeżdża do Krakowa na trzy ty­
godnie. Przez ten czas będą dawane we Lwowie przed­
stawienia słynnćj „Podróży około ziemi.“ Sztuka ta 
musi być przedstawianą ciągle bez przerwy „aż do 
skutku,“ scena bowiem musi być do tych przedstawień 
tak urządzoną, że ich przerywać nie można.

*) O tem wszystkiem już doniósł nam nasz korespondent 
wiedeński. Przyp li e d. Dzień. P o z n.

NIEMCY.
14 listopada. Prasa berlińska oebło- 
— bo pan dr. Lucius, który według 

T r i b ii n e miał się wygadać, że ks. Bismarck ustąpić 
zamyśla, oświadcza dzisiaj we wszystkich dziennikach, 
że tego nigdy nie powiedział. Jedyne tylko pisma au- 
stryackie nie dowierzają zupełnie oświadczeniu p. Lu- 
ciusa, bo zkąd, z jakiego powodu i tak kategorycznie 
śmianoby wystąpić z taką wiadomością i wymieniać 
nawet nazwisko Luciusa, gdyby w tćm wszystkićm nie 
było prawdy? — Ale mniejsza o to — faktem jest, że 
książę nie ustępuje, chociaż nie myśli wcale brać u- 
działu w obradach parlamentu. Ale bo tćż parlament 
jak dotychczas obywa się bez kanclerza; za to później­
sze obrady wymagać może będą jego obecności — bo 
— jak utrzymują niektóre pisma berlińskie — koniec 
obrad mnićj będzie spokojny jak początek, z powodu 
przykrego położenia finansowego, w jakićtn znajdują 
się mianowicie Prusy. — WiaJomość, jakoby petycye 
odnoszące się do przymusowego świadectwa przekazane 
być miały komisyi sprawiedliwości parlamentu, nie po­
twierdza się. — Zanosi się na nowy proces przeciwko 
hrabiemu Arnimowi z powodu broszury „Pro nihilo,“ 
ponieważ hrabia ma być jćj autorem a przynajmniej 
dostarczyć materyałów. Wytoczonym ma być także 
proces przeciwko tym dziennikom, które przytaczały 
z nićj ustępy, a mianowicie dokumenta dyplomatyczne. 
Winnym staje się zdrady kraju, według paragrafu 92 
kodeksu karnego ten, co ogłasza dokumenta, o któ­
rych wie, że powinny być zachowywane w tajemnicy. 
Procesem jednakowoż nie będą ścigane te pisma, które 
inkryminowane dokumenta w tym tylko przytoczyły 
celu, ażeby z nich wykazać, że hr. Arnirn zawinił i 
że zasłużoną odebrał karę. Do kategoryi tych pism, 
których nie oczekuje proces prasowy, i nasze pismo 
poiiazone być musi — bo sprawa arnimowsko-bismar- 
ckowska zbyt nam była i jest obojętną, ażebyśmy mieli 
wspominając o broszurze „Pro nihilo“ oświadczać się

# Berlin,
nęła już z obawy

bądźto za 
smarckiem.

hrabią Arnitnem, bądźto za księciem Bi-

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 13 listopada. W parlamencie austry- 

ackim odegrała się na wczorajszem posiedzeniu budu­
jąca scena. Gdy marszałek otworzył rozprawy szcze­
gółowe nad wnioskiem Wildaura opuścili Polacy a 
z nimi członkowie prawego środka salę posiedzeń, po 
chwili weszli po uchwaleniu wniosku Wildaura na no­
wo do sali, by wziąśó udział w stojących na dalszym 
pirządku dziennym rozprawach. Następnie wnieśli Po­
lacy i członkowie prawego środka następującą do rządu 
interpelacyą: „Podpisani pozwalają sobie niniejszćm

zapytać się: Czy wysoki rząd skłonnym jest do przed­
łożenia Radzie państwa głównych zasad programu, 
jakim myśli się kierować, a który ma mieć na celu 
popieranie gospodarstwa krajowego a przedewszystkiem 
przyszłą celną i handlową politykę rządu.“ Interpela­
cyą tę odesłano do ministerstwa. Wiedeński V a t e r-

a n d wspominając o nićj dodaje, że należy uważać 
ją jako pociągnięcie polityczne bez pewnćj ekonomi­
cznej tendencyi.

Z komisyi parlamentarnych najgorliwićj pracuje 
komisya budżetowa. Dnia 11 bm. obradowała nad po- 
zycyami „ministerstwa oświecenia.“ Przy rozdziale 
„wszechnica w Insbruku“ wnosi referent rezolucyą, aby 
rząd przedłożył Radzie państwa wszystkie akta w spra­
wie wszechnicy insbrukskićj, jako tćż wszystkie insty- 
tuoye i ustawy zakonu Jezuitów. Minister Stremayr 
wyjaśnia, że już dwie katedry na uniwersytecie ins- 
brugskim obsadzone zostały niejezuitami i opiera się 
stanowczo proponowanćj rezolucyi, którą tćż cofnął 
sprawozdawca.

Sprawa wschodnia trzyma ciągle w natężeniu o- 
pinią publiczną i zaniepokoją ją coraz bardzićj. Nie 
wiemy, czy do uśmierzenia tego zaniepokojenia przy­
czyni się najświeższe oświadczenie urzędowej wiedeń­
skiej Abendpost, które brzmi:

Od pewnego czasu dzienniki krajowe i zagraniczne 
pełne są doniesień niepokojących opinią publiczną i 
świat handlowy w sposób niespodziewany. Z zupełnćj 
nieznajomości stósunków tu i owdzie może w zamiarze 
zakłócenia porozumienia trzech mocarstw albo nawet 
w chęci zniżenia kursów giełdowych, wyśrubowano po­
słuchanie, które miał poseł carogrodzki u N. sułtana i 
odwiedziny jego u wielkiego wezyra do znaczenia wy­
padków zdolnych groźne zwiastować widoki dla po­
koju europejskiego. W obec tego w porę jest nieza­
wodnie i wystarczyćby powinno, jeśli na podstawie do- 
kładnćj znajomości położenia rzeczy oświadczy się, że 
od rozpoczęcia działania na Wschodzie tak dobrze Ro- 
sya, jak Austrya-Węgry i Niemcy, tak dobrze jenerał 
Ignatiew, jak hr. Zichy lub bar. Werther, czy to u 
u sułtana czy u w. wezyra nie zrobili takiego kroku, 
któryby nie odpowiadał instrukeyom wspólnie określo­
nym i nie ostrzymał zezwolenia i poparcia innych ga­
binetów.

FRANCYA.
w Paryi, 13 listopada. W obec głosowa­

nia, odbytego na onegdajszćm posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego, ustąpiły na plan drugi wszy­
stkie inne sprawy, jakiemi się tu w ostatnich dniach 
zajmowano, jak ukazanie się broszury Pro nihilo, jak 
znana już zkądinąd przemowa p. Disraeli’ego na ban­
kiecie londyńskiego lord-majora, choć ostatnia o tyle 
wywołała niejaką tu radość, że zapowiedziana przez 
prezesa ministerstwa angielskiego czynna polityka wnie- 
ciła nadzieję, że Francya w razie danym do nićj przy­
łączyć się będzie mogła.

Na posiedzeniu tćm wszystkie trybuny były prze­
pełnione. W loży prezydenta znajdowała się już od 3 
godziny marszałkowa Mac-Mahon, która bardzo gorli­
wie śledziła za przebiegiem dyskusyi, zapisując sobie 
notatki złotym ołówkiem i od czasu do czasu rozma­
wiając z arcybiskupem z Sens i innymi dygnitarzami 
kościelnymi, którzy się w jćj łoży znajdowali. W loży 
dyplomatycznej znajdował się ambasador hiszpański, 
poseł japoński, członek nuneyatury papiezkiej i kilku 
innych dyplomatów. Marszałek ks. Audiffret-Pasąuier 
zagaił posiedzenie o godzinie 21/2; najprzód zabrał głos 
sprawozdawca p. Ricard przeciw głosowaniu wedle o- 
kręgów. Podczas pojedyńczych ustępów jego mowy 
podnoszą bonapartyści i prawica hałas ogromny a mar­
szałkowa Mac-Mahon raz jeden zbladła jak śnieg. 
Mówca oświadcza pomiędzy innemi: „Trzy razy dało 
głosowanie wedle list największe Francyi zgromadze­
nia, jakie kiedykolwiek miała, podczas kiedy cesarstwo 
utworzyło głosowanie pojedyńcze. Sposób ten głoso­
wania, Izby cesarstwa zgubiły Francyą. Czyż nie wie­
cie, kto wynalazł głosowanie wedle okręgów? Historya 
uczy nas, że nie kto inny jak ów człowiek, który dnia 
2 grudnia wystawiał w proklamaeyi ludowi francuzkie- 
mu, że wybory wedle list fałszują wybory. Obecnym 
zwolennikom wyboru wedle okręgów nie może więc 
być tajnem, że nasz sposób głosowania był powodem 
zamachu stanu. Ci, co sądzą, że bonapartyści są 
awangardą stronnictwa konserwatywnego, mogą głosować 
za wyborami wedle okręgów; ci zaś, co, jak mówca i wy­
dział przypominają sobie 201etnie panowanie cesarstwa, 
głosować będą za wyborami wedle list, które jedne mogą 
zapobiedz niebezpieczeństwu korupcji administracyjnćj, 
głównemu narzędziu kandydatur urzędowych. Niech 
nikt nie sądzi, że niebezpieczeństwo to jest iluzoryczne.
Wczoraj zapożyczył p. Buffet od cesarstwa swych u- 
rzędników, dzisiaj zapożyczyć chce od cesarstwa sy­
stem jego wyborczy, jutro prześcigną jego prefekci, 
jego podprefekci i merowie jego zamiary i pracować 
będą nad przywróceniem cesarstwa.“ Przemowa pana 
Ricard, lubo przyjęta oklaskami, nie miała jednak po­
żądanego skutku; gdyż trwała za długo — od 21^ do 
4% — i znużyła słuchaczy. Pońim zabrał głos mi­
nister sprawiedliwości pan Dufaure, przemawiając za 
głosowaniem wedle okręgów. Tymczasem, zbliżyła się 

1 godzina a z łona Zgromadzenia podano wniosek 
; o odroczenie dalszćj dyskusyi na dzień następny, któ- 
! ry jednak odrzucono. Do głosu przychodzi teraz pan 

Gambetta: „Pomiędzy krajem a Izbą nie ma zasłony 
. a cały świat zna odpowiedź kraju. Polityczna ślepota 
i ministra sprawiedliwości nie może nigdy być wytłuma- 
: czoną sprawozdaniami jego pełnych uprzedzeń urzędni­

ków. Gdy p. Dufaure za rządów p. Thiersa przedkła­
dał projekt swój, miał senat wedle powszechnego gło- 

j towauia za pomocą list być mianowany. W takich 
' okolicznościach był wybór wedle okręgów dla Izby 
i deputowanych możliwym ; kraj byłby go przyjął. Dziś 
' równowaga zniszczona.“ Aby odpowiedzieć na zarzu- 
! ty, jakie robiono głosowaniu wedle list, radzi dalćj, by 
' zwrócono uwagęjna wybory ostatnich lat pięciu.“ Gdzież 
; są szkandale, pyta się gdzie komitety wyborcze, które wy- 
I borcom grożą? Demokracya francuzka wszędzie postąpiła 
' w przezorności i doświadczeniu i wiedziała, co robiła.

Jako zaletę głosowania wedle okręgów przytoczył mj. 
i nister sprawiedliwości, że ściślejsze pomiędzy wyborca- 
ł ,-ni a wybranymi utrzymuje stóeunki, gdy tymczasem 

przeciwnie głosowanie wedle list sprzyja komunikacyi 
między wybranym i wyborcą. Dowodem tego mowy 
p. Buffet w Wogezach, Leona Say w Stors. Powody 
przytoczone przeciw wyborowi wedle list nie są tćż 
prawdziwe, rząd chce po prostu zniweczyć głosowanie 
powszechne. Czas nareszcie glosowanie to wprowadzić 
w wykonanie.“ Po gwałtownćj jeszcze wycieczce prze­
ciw bonaparty8tom, kończy p. Gambetta żądając, aby 
głosowano imiennie. Do urny przystępuje najprzód 
p. Thiers, który choć chory, przyszedł na posiedzenie 
o 6 godzinie, by wziąć udział w głosowaniu; przypu­
szczono go tćż zaraz do urny, choć wedle alfabe*u glo­
sowanie się odbywało. Głosowanie wedle okręgów 
przyjęto 357 przeciw 326 głosom, a więc większością 
31 głosów. O godzinie 9 solwowano sesyą a Zgroma­
dzenie rozeszło się w usposobieniu bardzo ożywionćm.

Wiadomość o przyjęciu wyborów wedle okręgów 
rozeszła się tu około 10 godziny wieczorem. Lubo zaś 
na bulwarach dość wielkie snuły się masy ludu, nie 
dopuszczono się żadnćj demonstracyi, gdyż w ostatnich 
dniach oswojono się już jako tako z zwycięztwem pana 
Buffeta. Jakiego rodzaju to zwycięztwo, charaktery­
zuje najbardzićj oświadczenie księcia Larochefoucault. 
Bisaccia, — przewódzcy najskrajniejszych rojalistów, — 
który po oddaniu głosu zawołał: Głosujemy za wybo­
rami wedle okręgów, lecz to śmierć naszego stron- 
nictwa!“

Przez dwa dni srożył się po całćj Francyi ogro­
mny wicher, a na południu wystąpiły rzeki z łożysk 
swoich.

Prefekt Tuluzy baron Sandracs podał się do dy- 
misyi w skutek sprzeczki z komendantem miasta Gos- 
sard, reprezentantem marszałka-prezydenta przy po­
dziale pieniędzy pomiędzy powodzią dotkniętych. — 
Drugim powodem dymisyi była okoliczność, że władze 
wojskowe w Tuluzie, gdzie panuje stan oblężenia, — 
rozwiązały pomiędzy innemi istniejący tam pod zarzą­
dem żony prefekta komitet pomocy a w miejsce jego 
utworzyły inny, któremu przewodniczy żona komende­
rującego jenerała.

WŁOCHY.
w Rzym, 13 listopada. Dziś po dwugodzinośj 

naradzie orzysięgłych zapadł wyrok w sprawie mor­
derców Sonzogna. Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem 
Scarpettiego uznani zostali winnymi a zwłaszcza Lu- 
ciani jako sprawca, Frezza jako wykonawca, Armati, 
Morelli i Farrina jako współwinni. Przy wszystkich 
oskarzonyzh przyjęto okoliczuości łagodzące. Proku­
rator postawił wniosek o oaądzenie wszystkich oskarżo­
nych na karę dożywotniego więzienia. Sąd 
po krótkićj naradzie przychylił się w zupełności 
do wniosku prokuratora. Luciani, który oczekiwał 
wyroku uniewinniającego, nie był w stanie wydobyć 
z siebie ani słowa; Armati odezwał się, że przenosi 
nad dożywotnie więzienie karę śmierci.

HERCOGOWINA.
w W dziennikach zagranicznych znajdujemy ob­

szerny raport p. Weselickiego Bożydarowicza, członka 
komitetu kroackiego i dalmackiegc do wspierania wy 
chodźców hercogowińskich. Raport ten przesłany jek 
do metropolity białogrodzkiego Michała i przedstawia 
położenie wychodźców hercogowińskich w Metkowicach 
i w granicach Austryi od strony Raguzy, jako bardzo 
smutne; wielu z nich już z głodu pomarło, wsparcia 
rządowe są niezmiernie szczupłe (po 16 centów na ro­
dź i u ę liczniejszą, coś około 3 sgr., — po 10 na mniéj 
liczną, po pięć centów na pojedyńczych ludzi; takie 
wsparcie nie broni nawet od śmierci głodowej; w Ra- 
guzie jednak dają po 18 centów na głowę.)

Co do spraw wschodnich, wiedeńska Presse 
stara się podać w wątpliwość doniesienie o audyencyi 
jenerała Igoatiewa u sułtana, a Pester Lloyd 
także ulegający p. Andrassemu, pisze w koresponden- 
cyi z Carogrodu, że jenerał miał wprawdzie jedną (nie 
dwie) audyencyą u sułtana, ale że to, co o nićj piszą, 
jest bardzo przesadzone. Godzić tych nowych pogło­
sek i wiadomości z dawnemi nie myślimy. Wolimy 
zwrócić uwagę na dzienniki włoskie, które zaczynają 
wątpić, czy pokój da się pogodzić z dzisiejszym stanem 
rzeczy na Wschodzie, widząc w ostatnich wystąpie­
niach wstęp do nowćj akcyi dyplomatycznćj, może na­
wet do materyalnćj interwencyi trzech dworów. O p i- 
ni one tak pisze: „Wszystkie usiłowania trzech mo­
carstw dążą do utrzymania pokoju; ale jeżeli Tur- 
cya nie przyłoży do tego skutecznie ręki, jako państwo 
bezpośrednio interesowane, jeżeli nie zakończy rychło 
powstania w Hereogowinie, czyniąc zadość żądaniom 
ludności cbrześciańskićj, mocarstwa mimo ich woli 
zmuszone będą do polityki energiczniejszćj, która mo­
głaby przyspieszyś rozkład wewnętrzny państwa oto- 
mańskiego.“ Lombardia przemawia w tym samym 
duchu, nie lęka się jeszcze o pokój, ale przyznaje, ź® 
się „coś smaży,“ oraz że z „ogółu postępowania rzą­
dów interesowanych wnioskować wolno, że te wszystki® 
manifestaoye urzędowe i półurzędowe, brzmiące tak 
uspakajająco, należą do tćj frazeologii z siekającej, któ' 
rćj od wieków używa, a która, jak w teatrze muzyka, 
służy do międzyaktów, do zabawiania publiczności, guJ
aktorowie się ubierają, a machiny nastawiają.“

Korespondent Times’» przebywający w Rag“' 
zie uda) się do Moetaru i miał rozmówę z pełnomocni' 
kiem tureckim Sever paszą, względem przyszłego 
Ukształtowania rzeczy na półwyspie bałkańskim. W®' 
die 'tego źródła zajmuje się Sever pasza następujący® 
planem co do przywrócenia pokoju w powstańczy®*1 
prowincyacji: Przekształcenie zgromadzenia rady w te° 
sposób, by interesa chrześciańskie znalazły odpowiedni 
reprezentacyą; ogłoszenie kodeksu cywilnego tak P° 
turecku jak i po słowiańsku, tudzież ustaw o wybór2® 
członków rady prowiucyonalnćj, by ułatwić ludno®®1 
zapoznanie się z przysługującemi jćj prawami; zmia®9 
postanowień co do służebności ludności przy budo^i® 
i naprawie dróg publicznych, a wedle których nie b?' 
dzie mógł być nikt zmuszonym do robót po za grani' 
eami swego okręgu; wyroki sądowe mają być ogł®8?9,” 
ne w obu językach i podpisywane przez wszystki®, 
członków trybunału; utworzenie oddziału tajnych ’® 
spektorów, których nazwiska będą wiadome jedy® 
rządowi w Carogrodzie i jenerał-gubernatorowi; ^o' 
sienie obecnego systemu konskrypcyi koni; zamieni®” 
dziesięciny w podatek gruntowy; utworzenie oddzia 
chrześciańskieh i muzułmańskich poborców i inspek^ 
rów; zobowiązanie tak właściciela jak i dzierżawcę 
zawierania piśmiennych umów dzierżawnych i Prze. 
kładania takowych do urzędowego zaregestrowao > 
a w końcu reorganizacya policyi, która odtąd ma 
składać z cbrześcian i muzułmanów. Korespond



3
T i m e s ’ a dodaje z swej strony, że większa część po­
wyższych punktów weszła już w życie. (?!)

0 8 W î A T A LUDOWA.

wu), produknjącą za 60,003 rubli srebrnych; fabrykę posa­
dzek we wsi Zwierzyńcu, należącój do ordynacyi hr. Zamoyskich, 
która wyprodukowała w ciągu pierwszego roku istnienia za 
16,250 rs.; wreszcie fabrykę mebli giętych założoną również w 
roku 1873 w powiecie krasnostawskim, która dala dochodu 25 
tysięcy rs.

Wszystkie inne zakłady są mniejszego znaczenia. Slaby 
rozwój przemysłu fabrycznego pochodzi z jednćj strony z braku 

tanich dróg 
rólniczyw

swoją osobistą składkę 9 m.; w ogóle 22 marek 50 fen, 
Poznań, 15 listopada 1875.

Bolesław Poniński.

przez Edw. Lubowskiego (c. d). — Wnętrze Paryża, przez 
i Emila Zolę. — Z Awinlonn do Polski, przez Kornelego Kozło­

wskiego (ciąg dalszy). — Filozofia Leibnitza, (dr. Dajzen- 
bergai, przez Kazimierza Kaszowskiego. — Anatomia pszczoły,
(dr. Girdwojn.a), przez Antoniego Ślósarskiego. — Sprawy bie­
żące, przez Bolesława Prusa. — Niewinni, (dramat WŁ Okoń­
skiego), przez Juliana Oohorowicza. — Drobne nowiny. — Do 
Eedakcyi Niwy, przez Zygmunta Komarnickiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 15 listopada.

— * Teatr. Wczorajsze przedstawienie Szkalbmierza- Ï 
nek udowodniło ponownie, że nasza publiczność, spragniona 
polskich sztuk i polskiój muzyki, tłumnie się zbiera na polskie 
operetki i przyjmuje takowe z zapałem, chociaż wykonanie sa­
mo mogło i powinno być nieco staranniejsze. Z opuszczenia 
z uwertury pięknego poloneza i duetu Wandy z Żyro- 
sławem w 2 akcie dalej z innych opuszczeń i zmian, wraszcie 
z ruchów i postawy dyrektora orkiestry p. Dembińskiego wnio­
skować pewno można, iż Skalbmierzanki zbyt pośpiesznie wćwi- 
czono i nie było czasu do starannego przysposobienia. Przy­
puszczenie to tćm jest prawdopodobniejsze, iż cały niemal ty­
dzień po przedstawieniu „Krakowiaków i Górali“ zapełniony byl 
koncertami i dyrektor muzyki, zajęty próbami oalodziennemi i 
koncertami, wieczorem nie miał może przy najlepszój chęci czasu 
do ćwiczeń i prób. Radzilibyśmy zatóm szanownej dyrekcyi, 
aby przedstawień podobnyeh nie forsowała, gdyż jesteśmy prze­
konani, że p. D. nie lubi wykonywać rzeczj', niedostatecznie 
przysposobionych. Arye panny Brzechffy (Wandy) wykonane 
były dobrze i bardzo starannie, żałować tylko wypada, że w 
czasie najpiękniejszćj i wzniosiój aryi z A-mol śpiewanćj za ku­
lisami w 2 akcie ekonom zupełnie niepotrzebnie na scenie po­
budzał publiczność do wesołości i tćm przeszkadał śpiewowi, 
któremu znawoy z natężeniem się przysłuchiwali, podczas gdy 
galerya glośnemi wybuchała śmiechami. Dobrze się także wy­
wiązała pani Nawarska (Maroinowa) i p. Nowakowski (Pieprzyk).
Pani Doroszyńska część wokalną wykonała dobrze jak niemnićj 
pobudzała grą swą, jak zwykle, do wesołości. P. Nawarski 
(Bakałarzi w niewdzięoznćj i trudnej swćj roli umiał jako ruty­
nowany artysta zachować stósowną miarę. Całość mimo to za­
dowoliła, co powinno być wskazówką dla dyrekęyi, jakie przed­
stawiać sztuki, ale tćż, jak starannie je wykonywać należy.

— * Teatr. Jutro, komedya z fr.: Szpieg Bona. 
partego; w roli tytułowćj wystąpi p. R y c h t je r; oraz kome­
dya Trudny wybór czyli cztery panny n a w j da­
li i u.

— * Drugi koncert panny Donadío, panów Hollander i 
Schlózer o wiele więcej zgromadził słuchaczy niż pierwszy. 
Kontyngensu dostarczyło nie nasze społeczeństwo. Ze śpiewu 
najwięcej podobała się Cavatina z Rigoletta a piosnka „Si vous 
n’avez rien a me dire“ zbyt drobną i zbyt łatwą, ażeby mogła 
być żle odśpiewaną przez utalentowaną śpiewaczkę. P. Schlo- 
zerowi lepiej powiodła się „Rapsodya węgierska“. Liszta aniżeli 
Scherzo Chopina, naszém zdaniem zbyt szybko odegrane. Pan 
Hollander grał czysto i biegłe, ale brak mu było siły i tego 
feu sacré — jakie podziwialiśmy -w Wieniawskim, kiedy grał 
znanego poloneza kompozycyi Vieuxtcmps i Airs russes własnej 
kompozycyi.

— * Walne zebranie tutejszego] Towarzystwa po­
życzkowego odbędzie się jutro na sali hotelu saskiego o go­
dzinie 7, o ezém przypominamy członkom tegoż towarzystwa.
Na porządku dziennym pomiędzy innemi zatwierdzenie wybra­
nego przez radę nadzorczą skarbnika, oraz wybór czterech 
członków rady nadzorczej.

— * Od p. Mikołaja Gońskiego odbieramy pismo na­
stępujące:

Bydgoszcz 13 listopada.
Szanowny Panie Redaktorze.

Ponieważ niektóre osoby aądzą, iż jestem korespon­
dentem Dziennika i autorem artykułów w przeszłym 
miesiącu w piśmie Waszćm umieszczonych, tyczących się 
języka polskiego w sądach przysięgłych, przeto upraszam 
Szanownego Pana, abyś mi poświadczyć zechciał, że ko­
respondentem DzienuikaPozn, nie jestem.

Z szacunkiem
Mikołaj Goński.

Umieszczając powyższe pismo oświadczamy, że p. Goński 
ani naszym korespondentem nie jest, ani też autorem korespou- 
denoyi o języku polskim na sądach przysięgłych w Bydgoszczy.

Red. Dzień. P o z n.
— * Były redaktor „Niedzieli“ ks. Tłoczyński 

skazany został w sobotę za artykuł, umieszczony w nr. 54 tego 
pisma pod tytułem „Ze świata“, któremu król, prokuratorya za­
rzuciła, że rozpowszechniał wiadomości dla zohydzenia rozpo­
rządzeń rządowych, na 100 grzywien lab na tydzień wię­
zienia. Podsadnego bronił rzecznik p. Dockhorn.

— * Roki sądu przysięgłych. Ósme i ostatnie tegoro­
czne roki sądu przysięgłych zakończono w piątek. W ostatnich 
dniach trzy były do osądzenia sprawy: w czwartek przeciw 
czeladnikowi rzeźniczemu Romanowi Kochowiezowi i
8póinikom o skaleczenie ciaia i przeciw kapeluśuikowi Stanisła- . ,
wowi Marcińskiemu o zbrodnię przeciw moralnośoi, a w i -.¡.'i' 
piątek przeciw gospodarzowi Walentemu Kropaoowi o cię- ' 8 “
żkie skaleczenie ciała. Wszystkie te sprawy jednak odroczyć 
musiano z powodu niestawienia się świadków ; przeto raz jeszcze 
toczyć się będą na przyszłych roka h, naznac onych na mie- 
siąo styczeń rp.

— * W urzędzie stanu cywilnego zameldowano w ty­
godniu od 7 do włącznie 13 bm. 3ł urodzeń i 38 przypadków 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 17 chłopców a (4 dziewcząt 
pomiędzy umarłymi 20 osób płei męzkićj a 18 płoi żeńskiej. W 
tymże czasie zawarto 17 ślubów cywilnych.

— * Wiadomo, że jako rewizorów mięsa wieprzowego 
przyjęto także dwóch nauczycieli tutejszych szkół elementarnych 
i że nauczyciele oi złożyli prawem przepisaną przysięgę. Po­
nieważ i jedno i drugie stało się wbrew woli i wiedzy magi­
stratu

. ___ Przyjęte
jest ogólnie mniemanie opierające się na kronikach chińskich, że 
już w piątym wieku naszśj ery misyonarze buddjzmu ponieśli 
naukę swoją na stały ląd amerykański ożyli że te okolice 
świata znane były Chińczykom na tysiąc lat przed Krzystofem 
Kolumbem. Sinologowie (to jest tiudniąoy się językiem i lite­
raturą chińską) zauważyli w starych księgach Niebieskiego Pań­
stwa wzmiankę o kraju leżącym Da dalekim Wschodzie, który 
u nich nazwany jest Fou-Sang. De Guiñes twierdził, że kraj 
ten jest Ameryką. Klaproth zbijał to twierdzenie, lecz nie po­
parł swojej zaciętej polemiki żadnym stanowczym dowodem.

Obecnie uczony franouzki p. Hervey de St. Denis kwestyą 
tę wznowił, posiłkując się w swoich [oszukiwaniach i wywodach 
dokumentami, z których jeden sięga trzeciego wieku. Z doku­
mentów tych okazuje się, że Fou-Sang nie jest bynajmniój Ja­
ponią, jak niektórzy uozeni twierdzili, — okazuje się dalej, że 
kraina w mowie będąca położona jest w takiej odległości od 
Chin, jaką właśnie przedstawia cała szerokość Oceanu Spokoj­
nego; następnie, że rozległość jćj odpowiada właśnie szerokośoi 
pOłnocDÓj Ameryki, licząc od Sau Frauoisco. Opróuz tego przy­
wiedzione szozegóły o stopniu rozwoju, o religii, przemyśle i 
w ogóle o ludności tego zagadkowego kraju zgadzają się w zu­
pełności z tćm, oo dotąd wiadome byio o starożytnych Peru- 
wiańezykaeh. Z dokumentów tych należałoby wnosić, że ataiy 
ląd amerykański znany był Chińozykom już przed dwudziestoma 
dwoma wiekami.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 16 listopada 
Edmunda bisk., w kalendarzu słowiańskim Rodomira.

Wsohód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie 
4 minut 4.

Dnia 16 listopada 1611 hołd Jana ZygmuDta, księcia pru­
skiego. — 1846 wcielenie rzeozypospoütéj krakowskiej do 
Austryi. ____

, PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 15 listopada.

BAZA.R. Panie Paruszewska z Obndna i Krzyżańska z Bielaw, 
Szołdrski z Torzeńea, Poniński z Marszowa, Tovar z Lipska, 
Węgierski z Starkowcs, Stablewski z Zalesia, Jaraozewski z 
Liona. Osowski z Tuczna.

I.UZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
z Spławia, Skarżyński z Miedzianowi, hr. Mycielski Siedmio- 
rogowa, hr. Łubieński i Postolski z Królestwa Pol., pani 
Skrzydlewska z Ooieszyna, hr. Biliński z żoną z Gmachowa, 
Taozanowgki z Szyplowa, Urbanowski z żoną z Turostowa, 
Jaraezewski z żoną z Głuchowa, Speichert z Konojada, 
Koeppen z Berlina, Simon z Poczdamu, Węsierski z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kczibłocki i Bą- 
gowski z żoną z Królestwa Poi., Karczewski z Wysza- 
kowa, KarozewBki z Lubrza, Kreibler z Drezna, Westt- 
mann z Frankfurtu u/0. Loftier z Magdeburga.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny J średni pośledni

Pszenica................................................ 10 30 9 20 8 20
Żyto........................................... .... 8 25 7 70 7 30
Jęczmień...................................... 8 25 8 — 7 60
Owies................................................ 9 — 8 40 8 90

Groch na paszę................................. — — — — — —
Rzepik zimowy.................................. — — — — — —
Rzep zimowy....................................... — — — — — —
Rzepik latowy..................................
Rzep latowy........................ — — — — — —
Tatarka................................................. — — — — — —
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1
Wyka............................................ ..... _ _ _ _ _

5 80 5 50
„ niebieski .................................. 5 50 5 30 5 —

Koniczyna czerwona......................... — — — — — —
„ biała .................................. — — — — — —

Poznań, dnia 15 listopada 1875
R o ni I s y ą targowa,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

I || Inowrocław, 12 listopada. W tym tygodniu opu-
, śoił miasto nasze pan sędzia Sobeski, udająo się do Między­

rzecza, powołany ziufaiiiem swój wyższćj władzy na dyrektora 
tamtejszego sądu powiatowego. W sobotę wyprawiali przyja­
ciele i znajomi p. sędziemu wieczorem ucztę pożegualną.

W niedzielę o 3 z południa odbyło pod przewodnictwem 
i p. Grabskiego kółko róiuicze swoje zwykie miesięczne po- 
I siedzenie, na którćm postanowiono, aby każdy z członków pła- 
’ cił miesięczną składkę co najmniej 2¿ sgr. Stósownie do ze- 
! branej sumy zakupi się jakie narzędzia rolnicze i między człon­

ków wylosuje. Dalszym przedmiotem pogadanki był pług tak 
i zwany wrzesiński i piug arnswaldski ji{ inne narzędzia używane 
. przy órce i siewie. Następne posiedzenie w niedzielę dnia 5 

grudnia.
i W środę odbył się u nas targ doroozny. Cał» życie mia- 
■ sta skoncentrowało się w rynku i na targowisku. Na nim były 

budy z książkami i obrazami alias bohomazami, które po więk­
szej części przedstawiają same Mordgescliichten. Lud nasz 
kupuje te śmiecie. Kupiłem i ja także aż 3, z których jedną 
sz. redakcyi przesyłam; polszczyzna cokolwiek już lepsza, jak 
w dawniejszych. Sądzę, że te druki możnaby czórnś lepszóm 
zastąpić i podać ludowi w ten sposób zdrowszy pokarm np. 
gdyby na takim półzrkuszu złożonym in octavo wydrukowano 
z drzeworytem: „Powrót taty“ — na drugim: „Balada jakich 
wiele“ — na trzecim: „Buława Madeja“ — i tak w następnych 

: coraz coś nowego z naszych pisarzy — wierszem i prozą, czyż- 
, byśmy nie mogli w końcu dać nawet ustępów z „Pana Ta­

deusza“ a tak spełniłyby się życzenia naszego ukochanego
Adama:

0, gdybym kiedyś dożył tśj pociechy, g 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy;
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotk,
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki:
O tćj dziewczynie, co tak grać lubiła,
Ża przy skrzypeczkach gąszi pogubiła ;
O tćj sierocie, co piękna jak zorze,
Zaganiać ptastwo szła w wieazornćj porze;

< Gdyby tćż wzięły wieśniaczki do ręki ,
Te księgi, proste jako ich piosenki!, —

Tę moją myśl już dawno podałem p. Żupańskiemu. 
i Pan Z. podjął się takiego wydawnictwa i, jak sam mi zaręczał, 
j napisał do p. Kosaka do Warszawy, aby ten wykonał rysunki 

do wiersza: „Powrót taty.“ — Mija tydzień po tygodniu bez- 
ezynnie; nieprzyjaciele nas uprzedzają. Czy nie tak rzecz stoi , 

\ z bibliotekami dla ludu?
i Tutejsze kółko towarzyskie zamierza w krótkim czasie 

dać przedstawienie amatorskie; wybrano na ten cel komedyą
] Korzeniowskiego „Stary mąż “ Próby odbywają się dwa razy 
' na tydzień.
i _ Towarzystwo nasze przemysłowe zapadło na suchoty, i jak ' 
, się zdaje, trudno je będzie z tej choroby wyleczyć. Teraźniejszy 

prezes p. dr. R. obarczony obowiązkami swego powołania, przy 
swej wielkiej praktyce dzień i noc jest zajęty, niepodobna więc 
żądać, aby i na tćm polu jeszcze miał się poświęcać a nikt in- . 

« ny o tćm nie myśli.

Gdańsk, 13 listopada. Powietrze w tym tygodniu było 
łagodniejsze, bez mrozu a lubo w ostatnich dniaoli prawie ciągle 
padało, to jednakże znaczną część z pozostałych w ziemi kar­
tofli wybrać zdołano. Wiatr zachodni i południowo-zachodni.

Tr insakeye zbożowe w ogóle żadnej znaczniejszej nie ule­
gły zmianie, gdyż pomimo małych dowozów krajowych i pomi­
mo coraz dokładniejszych wiadomości statystycznych oo do rze­
czywistego deficytu tegorocznego żniwa, pokup pozostał słaby 
i oeuy prawie wszędzie z małemi wyjątkami miały słabnącą 
tendencją, ponieważ ciągły, dotąd nieustająoy import zboża za­
granicznego, wielka podaż na znaczniejszych placaok portów z 
ogromnych zapasów spiohrzowych tamże nagromadzonych, prze­
wyższa o wiele żądanie i potrzeby bieżące.

W Anglii na wszystkich niemal targach zbożowych pano­
wała niezwykła bezczynność; i tak w Londynie przy bardzo o- 
grauiezonym pokupie tylko wyborowe suche gntunki pszenicy 
krajowćj osięgaly ceny zeszłotygodniowe, towar zaś podrzędny 
i zagraniczny był tańszy; w Liwerpolu ceny cofnęły się o 1 do 
1| szyi, ca kwarterze a w Hull i Leith były chwiejne. Dowozy 
krajowe były wprawdzie mała i to po większej części w liobćj 
kondyoyi z powodu panuiącćj t,m dżdżystćj pogody, ale impor­
towano w.przeciągu tygodnia 1,290,000 cent, pszenicy i 144,000 
cent, mąki a w drodze znajduje się jeszcze 316 okrętów wiozą­
cych około półtora miliona kwartetów zboża. Jakkolwiek więc 
i deficyt tegorocznego żniwa angielskiego blisko do 5 milionów 
kwarterów ma wynosić, to jednakże utrzymuje się przekonanie, 
że przy tak nieustającym imporcie manko to z łatwością po­
kryte będzie bez znaczniejszego podwyższenia cen.

W Franoyi ciągłe deszcze tak utrudniają roboty polne, że 
na seryo powstają obawy, że przy dłuższćm trwaniu takiój nie­
pogody, znaczna część zasiewów będzie musiała być odłożoną f, 
do wiosny a w t »kim razie znaczniejszej zmiany w transakcjach 1 
zbożowych spodziewać się można. Już w tym tygodniu ceny ; 
zeszłotygodniowe nie tylko stale się utrzymały, ale w drugiej • 
połowie tygodnia na wielu placach o 25 do 50 cent, na 100 kilo 1 
się podniosły’. >

W Belgii ceny prawie bez zmiany. I
W Berlinie ceny pszenicy i żyta miały zwyżkową ten- ( 

i denoyą. J
, , Według ostatnich wiadomości z Ameryki ceny pszenicy /

nieco się obniżyły również fracht morski.
' Na naszym placu pokup był mały, gdyż przy nizkich ce-
; nach angielskich w stosunku do naszych eksport prawie nie- 
i niożebny, a zapasy naszych eksporterów jeszcze tak znaczne, że 

o nowych z.kupacli myśleć nie mogą. Ceny miały przez cały 
, tydzień zniżkową tendencją i stopniowo o 4 do 5 Jl# per 1090 
‘ kilo się obniżyły. Dowozy koleją były słabe, wodą dość zna- 
i czne, lecz maio wyborowego ziarna.
, . Zyto mało żądane, nieco było tańsze.] Jęczmień wyborowy
. więcej żądany.

Sprzedano w tym tygodniu 1670 ton pszenicy i 130 ton
żyta.

Płacono za 1000 kilo przy wadze boi. Ji#
Pszenicy białój ....... .125/6-128

, „ wysoko pstrśj . . . . . 152 — 134
jasno-pstrćj......................... 127/3—128/9 ”

Giełda hydicoiska, 13 listopada.
Pszenioa: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Żyto stare------ , nowe 151-159 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep----------m.

stko per 1000 kilo >vo(ile gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 43.75 m. per 1-00 litrów a 100 %

Giełda hsi-lllnwkn, 13 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

gat. żądano; żółta marohijska — płao., biała polska —, mar. 
z kolei płaoono, — na listopad i listopad-grudzień 195$ marek,
grudzień-styezeń------ , kwiecień-maj — 209-210— marek
płaoono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 153-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-165 marek z kolei i franco 
z dworca, nowe rosyjskie 161-162 marek z kolei, krajowe 
167-172£ marek franco z dworca pł., na listopad i listopad-gru­
dzień 154^-154-155, grudzień-styezeń 155-166, na wiosnę 157- 
157J płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 169-176, rosyjski 155-174, 
pomorską i meklemburgski 168-176, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 165-174 marek z dworca płac., na listopad i listopad- 
grudzień 165-164, grudzień-styezeń — pi., na wiosnę 171J 
nomin.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m., ca paszę 
175-186 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 68. marek 

bez beczki płacono, na listopad i listopad-grudzień 68.4-69- 
68.9, grudzień-styezeń —, kw.-maj 70.3 1-5 mar. pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejseu 59 marek pł.
016) skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 46-45.8 m. 

płac., na listopad i list-grudzień 47.6-3, grudzień-styezeń 47.6- 
3-4, kwieoień-maj 51.6-4-6 m. pł.

Berlin, 13 listopada. Mąka pszenna nr. 0 27.50- 
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, nr. 0 i 1 
21.50-19.50 M. ’

wszy«

Zyta
Owsa

pstrej 129-132
122-127

ft. 2! 6—216 
2:,8-213 
204-207 
192-196 
154-160

Jęczmienia dwurzędów................................ 111—119
„ czterorzędow.............................106—107

nowego dużego .... —
Grochu
Wyka

160-
137-

-173
-138

165-180

Aleksander Makowski i Sp.

2S Inonroclawskiego* Powiatowy inspektor 
y p. Bieńkowski, podzieliwszy powiat na kilka kółek, od­

bywa co miesiąc, coraz w innej szkółce z kolei, konferencyą z 
’ nauczycielami należącymi do jednego lub drugiego kółka. Kon- 
• tereneya taka ogranicza się li na praktycznym wykładzie różnych 
i przedmiot. W poniedziałek 8 bm. zgromadzili się nauczyciele 
! kółka inowrocławskiego w liczbie 17 do szkółki tu w Jacewie, 

przy którćj ustanowiony jest nauczyciel p. Kozłowlcz. Przed 
s rozpoczęciem nauki zmówiły dzieci; „Ojcze nas“ i zaśpiewały 
j pieśń poranną: „Kiedy ranne wstają zorze! — następnie egza­

minowano dzieci z czytania, religii, arytmetyki i jeografii.
Przy nauczaniu, a raczej rozwijaniu każdego z powyższych 

przedmiotów, wykład był po niemiecku, aby jednak dzieci rzecz 
dobrze zrozumiały, posługiwali się pp. nauczyciele językiem 
polskim czego tćż i sam p. inspektor przestrzegał. Skoro któ-

Wiadomości giełdowe.

,tu, przeto zamierza im tenże wytoczyć śledztwo dyscypli- 5 PaQÓtw, .SWÓJ rozebrał, występował sam i
ne o nieposłuszeństwo, jeżeli nie złożą świadectwa, że urząd ? /i v Twt roablera - ale w.edłuS
izora złożvli pełnie innej metody, a tak miał każdy z przytomnych n&uezy-narne

rewizora złożyli.
— * Na początku bm. zastrzelono inspektora gospodar. 

Droszoza z Siedzikowa w Ostrzeszowskiem. Jako podejrzanego 
o popełnienie tćj zbrodni aresztowano w tych dniach gospoda­
rza Jędrasza, który się jednak do nićj dotąd nie przyznał.

— * Grzywny, nałożone na duchownych w archidye- 
cezyi poznańskiej, dochodzą,wedle Kury era do wysokości 
18,456 tal. czyli 55,368 marek.

— * Sprawa o odpust w Górce duchownej rozpoczę­
ła się, jak to donosiliśmy, d. 11 bm. Oskarżonych jest 60 esób, 
zjnich stawało przed sędzią śledczym w dniujtym 7 duohownych: 
ksks. proboszozowie Hertmanowski z Rąbinia, Czechowski z Gry- 
żyny, Gałdyński z Dlużyny, Włodarski z Radomicka, Stagra- 
czyński z Wonieścia, Engier z Bronikowa, i Bartsoh z St. Bo­
janowa, którzy wszysoy zeznania w tćj sprawie odmówili. Na 
termin ten miał stanąć ósmy jeszczejjduchowny przezwany przez 
denuneyanta S o 1 i b i e d ą a pochodzący z Przsmentu, lecz du­
chownego takiego nazwiska ani w poznańskiej ani w gnieźnień­
skiej arachidyecezyi nie ma.

— * Działalność fabryk i zakładów w gubernii iubel- 
skićj w r. 1874 przedstawia ogólną liczbę zakładów 522, liczba 
pracujących tam robotników 2943, wartość produkcyi 4,026,723 
rub. sr. Bod względem ilości zakładów przemysłowych najwy- 
żćj stoją powiaty lubelski i puławski, a najniżćj powiaty kra- 
snystawski i biłgorajski; pod względem zaś produkcyjności 
pierwsze miejsce zajmuje miasto gubernisine, w którćm na jeden 
z«kład wypaaa przecięciowo produkcyi za 30,060 rs., kiedy na 
prowincyi przecięciowa produkcyjność jednego zakładu nie prze­
wyższa 12,600 rs., a w biłgorajskim powiecie nie dochodzi do 
6000 rs. Najrozleglejsza jest działalność zakładów produkują­
cych napoje spiritualne, które mimo iż liczba ich od roku 1873 
mniejszyła się o 7, dały produkcją o 69,287 rs. wyższą i wy­
noszącą prawie połowę całkowitćj produkcyi przemysłowej gu­
bernii. (Gorzelni 1 dystylarni jest w gubernii lubelskiej 86, pro- 
dukeya ich wynosi rs. 1,860,564; browarów 53 i fabryk miodu 
8, ogólna suma ieh produkcyi rs. 146,335.) Następnie zasługują 
na uwagę dwie cukrownie, z których jedna we wsi Poturzynie 
w pcw. tomaszewskim, ukończywszy przedsięwzięte r. 1873 re- 
paraoye, wznowiła swą działalność, a cukrownia we W3i Mirażu 
w pow. hrubieszowskim zwiększyła w ubiegłym roku działalność 
o 122,299 rsr. Produkoya zakładów żelaznych (jeden we wsi 
Mazanowie w pow. puławskim, drugi we wsi Irenie pow. jano­
wskim) zmniejszyła się w porównaniu z r. zeszłym o 14,700 rs., 
w skutek uszkodzenia zakładu w Mazanowie przez pożar. Naj­
większe zmniejszenie produkoyi, bo o 80,030 rs., dało się zau­
ważyć w dwóch fabrykach tytuniu w Lublinie, do czego przy­
czyniła się konkurenoya tytuniu z fabryk w cesarstwie, mają­
cego wolny dowóz od r. 1872.

Z nowo otwartych zakłtdów i fabryk zaznaczyć można: 
fabrykę krochmalu we wsi Wólce Profeokićj, w pobliżu Puła-

cieli sposobność rozważyć i osądzić, która metoda jest według 
jego przekonania iepszą i może ją przy nauczaniu w swćj 
szkoioe zastósować. V\ tym względzie p. Bieńkowski będąc 
dalekim od wszelkićj biurokratycznej pedanteryi, zupełną nau­
czycielowi pozostawia wo!nośe.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 45 i 1 

zawiera.: 0 pensyonataen żeńskich III, przez Czesława Pienią- i 
żka. — Chrzest Pola ii powieść J. Diierzkowskiego i Wł. Sa- j 
bowskiego (o. d.) — Wspomnienia z Włooh: VIII Rządy bur- ' 
dońskie przez Józefa Rogosza (c. d.) — Amazonki w podaniu i 
w dziejach przez Wł. Ordona fo. d.) — Ostatni z Romanowych 
oryginalne pamiętniki z czasów carycy Katarzyny II (c. d.) — 
Ismalia podróż S. W. Hakera w głąb Afryki (c. d.) — Zapóźno, ¡ 
poesya Maryi B. — Tajemnioza wyspa, przez Juliusza Verue i 
część II Opuszczony (c. d.) — Idealiści, powieść Jana Lama. — ' 
Z dziedziny nauk przyrodniczych przez dr. Z. Rośoiszewskiego:
I. mieszkańcy morza. — Pogadanka Jana Lama. — Piśmiennictwo i 
polskie przez A. (dok.) — List z Krakowa przez W. Ł. — Bi­
bliografia. — Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Od Re- j 
dakoyi.

— Przewodnika naukowego i literaci» iego wyszedł z , 
druku tomu III zeszyt II i zawiera: Rozgląd w dziejach i po- 1 
lityce pierwotnej Polski, przez dr. Antoniego Małeckiego. — i 
Ateny za Periklesa, przez hr. W. Dzieduszyokiego. — Proces i 
królowej Jadwigi, przez Romana Maurera. — Sebastyan Fabian i 
Kionowicz i jego poemat o Rusi; (dok.) przez dr. A Kante- i

Giełd© wpoelawak», 13 listopada.
Koniozyna czerwona: stale; poślednia 33-36, średnia 

38 41, piękua 44-46, wysoko piękna 48-50 marek.
Koniczyna biała: mało dowieziona; — poślednia 40-46, 

średnia 50-56, piękna 60-65, wysoko piękna 67-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo spokojnie; na listopad i listopad-

grudzień 155.—, grudzień-styezeń 155__, kwieoień-maj 159.
płacono.

Pszenica: per 1000 kilo 193.—marek płacono, na listo- 
pad-grudzień 193 m. pła., grudzień-styezeń — m. pł., kwieoień 
maj — płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per i000 kilo 165.— pł., na listopad-grudzień 

163.—, grud.-styczeń — pł., kwiecień-maj 164.50 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik Jimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
_ rzc,.P«°wy. per 100 kilo stale, — w miejsou
69.B0 żąd.; na listopad i listopad-grudzień 68.50, grudz.-Btyczeń 
68.50 żądano, kw.-maj 70.— żąd. i pł.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmień.; w miejsou 44.40 
k żnfi. 43.40, płac., na listopad i listopad-grudzień 44.70-50,marek żąd.

pł., grud.-styczeń 44.90, kwieoień-maj 48.50 m. pł. i żąd.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
« n nowa 
„ żóita stara

nowa . .Gieiii» ps»Bss«sias&ai, 15 listopada. 
lPoan©ił, 15 listopada. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —.— ż.,
■ 4°/0 nowe listy zastawne 93.— pł., listy rentowe 94.50 żąd.,
, akcje banku prowinc. 90.25 ż., 6®/0 oblig. prowino. — ż., 5%

obłig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd.,
4j% oblig. powiat. 96.90 żąd., 4% oblig. miejskie IŁ emisyi —

' płac., 5e/0 oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
, państw 90.— ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyczka

■ państw. 104.—ż., 3j% pożycz.premiowa 129.— ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. —płac., poi. 5% listy zast. — poi. 4°/„ listy likw.

; 68.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł, kolei górnoszl. lit. A, — żąd., akcye kolei maroh.-pozn.
17.— ż., rosyjskie banknoty 268. - p., zagraniczne banknoty —.— 
plac., akoye Tellusa — p., akoye Kwilecki, Potocki i Sp. —.—

1 pł., akcye banku wsoh.-niemiec. —.— żąd., akcye banku wsct.. 
niem. produkt. — płac.

’ _ Żyto' cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.— m., na
listopad 149.—, grudzień------ , listopad-grud. 149.—, grudzień-
styezeń 151.—, styczeń-luty 153.—, luty-nnrzec 155, na wiosnę

j Wypowiedziano — ctr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 44 40 mar.

; listopad 44.40--.—, grudzień 45.— — .—, styczeń 45.60-, luty 
i 46.30, marzec 47.—, kwiecień 47.70, kwiecień-maj 48.—. 
j 7f y powiedziano litrów.
; Okowita w miejscu (bez beczki) 43 50— m.

'i*WKissaE», 15 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza.- des.zcz.

i Żyto: spokojnie.
i _ Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano------ ctr,
. listopad 149. listopad-grudz. 149.-, grudzień-styezeń 151.-, i na grudzień-styezeń ISO? 
, styczeń-luty lo3.—, Juty-marzec l5a.—, na wiosnę 157.—, kwie- ... -
1 cień-maj 157.—, maj-czerwiec 158.—, czerwiec-lipiec ICO.—.

wskiegu. ffliscclianea. Materyał do objaśnienia początku kon- 
federacyi targowiokićj (dok).

. Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr. 45 i zawiera: 
Błękitna ¡książeczka, powieść przez Walaryą Marrenć (Mcrzko- 
wską (o. d.). — Zagadka, wiersz Stanisława Grudzińskiego. — 
Listy Juliusza .Słowackiego (ciąg d.). — Studya o Szekszpirze, 
przez Kazimierza hr. Stadnickiego. Otello (dok.) — Rzut oka 
na polityozną literaturę moskiewską po za granicami carstwa. 
Przez S.... A. Literatura polska (dok.) — Z ziemi na księżyc, 
podrcz odbyta w 97 godzinach. Przez Juliusza Verne. Przekład 
J. Chorosnickiego (e. d.). — Przegląd dramatyczny. — Biblio- 
grana polska i zagraniczna. — Kronika artystyczna — Wiado- 
sci z kraju i zagranicy. Nowości podawane przez księgarnia 
Gubrynowicza i Schmidta.

Niwy wyszedł z druku zeszyt 21 i zawiera: Współ­
czesne kierunki nankowe. II. Metafizyka i pozytywizm w An­
glii, przez dr. Piotra Chmielowskiego. — Rodzina Borgiów,

Żyto 
Jęczmień stary .

» nowy]. 
Owies ....
Groch

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

22 — 20 50 18 50
20 25 18 75 16 50
21 — 19 50 18 50
19 — 17 30 16 —
17 25 15 50 14 50
17 15 50 14 __
16 — 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlowa
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

piękny

30
29
30 
26

75
50

średni pośl. towar.
i- »29 25 27

27 50 24 50
26 25 25 50
25 — 23
25 — 22 —

Marsa tefiegraScraw«
(Notowano z dnia 15 listopada.) 

9®CaBCIW,.15 listopada 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: niezmien. 

; na listop.-grudzień 197.50 
] na kwiecień-maj 210.50

Żyto: niezmien. 
na listop.-grudzień 149.50

Okowita: spok. 
w miejscu 45.50 
na listop.-grudzień 46. 
na kwiecień-maj 49.80

Okowita: trzyma si
. Cena wypowiedzialna . Wypowiedziano — litrów

listopad 44.40------- , grudzień 44.90-45, styczeń 45.60-------,
46.39—, marzec 47.——, kwiecień 47.70, kwieoień-maj 48.— 
maj 48.40, czerwiec 45 39.

U. owita w miejscu (bez beczki) 43.50—.
(W.) Poznań, 15 listopada. Ceny mąki. Pszenna

na
luty

na kwieoień-maj 154.50 
Ołćj rzep.: stałej 

; na listopad-grudzień 65.75 
¡ na kwiecień-maj 70.

Owies — 
na ii3topad 162.— 
na kwiecień-maj 168.

O lé j skalny: 
na na listopad-grud. 11.25

BESSŁIN, 15 listopada 1875. 
Stan powietrza: burzliwy.

nr. 0. i 1 ¡5-16. M.. rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

Ceny targowe 1 o w a r
w mieście Poznaniu 

dnia 15 listopada 1875 roku.
piękny. średni. pośledni.
mark. fea. mark. 'en. mark. fen.

Pszenicy . . szełel po 50 kilo 10 30 9 20 8 20
Żyta.................... - - . 8 25 7 70 7 30
Jęczmienia ... - . 8 25 8 — 7 60
Owsa......................... - . 9 _ 8 40 7 90
Groehu do gotow. ■ — — — — — —

- na paszę * — — — — — —
Rzepiku zimowego — — — — — —■
Rzepiu zimowego • . - — — — — — —
Rzepiku latowego •
Rzepiu latowego •

— — — — — —•

Tatarki — — — — —
Kartofli 1 20 1 10 1 __
Wyki — — — — — —
Łubinu żólt. - - . 6 .— 5 80 5 50

niebiesk. ■ 5 50 5 30 5 _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białćj — — — _
Grochu białego........................ — ■— — — —

Olćj rz. wyżej 
i w miejscu

na listop.-grudz.

Oków, słabo 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwieoień-maj

: Pszen. spok.
! na Hstop.-grudz. 
j na grud.-styczeń 
i na kwiecień-maj

2yto spok. 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwieoień-maj

kurs kurs
początu, końcowy początk. k
_____ Owies: słabo195 50,196 - na listopad 164 — 1
210 —

1VÖ — 
210 — kwiecień-maj 171 --

Gal. kol. Kar. Lud.
156 — — Pruskie oblig. p. _
156 - 155 — Nowe pozn. list. z. __
155 50 155 50 Pozn. rent, listy
167 50 157 50 Kolćj żel. państ. 478 50/

Lombardy 175 50
69 50 — Aust. losy z 1860 

Włoska renta 69 40n» ou b» ou 
771 n I -tn Amerykany 98 40

Austr. ako. kred. 327 —
Pożyczka turecka 21 30

45
47
47
50

li proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

kurs

162 —

84 — 
9G 50 
92 90 
95 —

47
47
50

107 50
69 50 
98 75 

325 — 
21 40 
28 50 
67 25 

267 50 
64 25
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Donosi się krewnym i znajomym, że dnia 15 paździer­
nika r. 1875 w dobrach Czarnowczycach na Litwie zakoń­
czyła żywot doczesny żona ś. p. kasztelana i senatora

Aleksandra kr. Brońskiego
z domu

ks. Radziwiłłówna
w 83 roku życia. (6975)

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania
w dniu 17 listopada 1875 róku

po południu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Sprawozdanie z administracji i położenia 

spraw miejskich za rok 1874/75.
2. Połączenie trzech receptur podatku w 

jednę kasę.
3. Połączenie kas gazowni i wodociągów z 

kasą oszczędności i pożyczkową w jednę 
miejską instytutową kasę.

4. Wyrównanie rachunku kasy depozytalnej 
za rok 1871.

5. Wybór dwóch niepłatnych członków ma­
gistratu.

6. Wyrównanie rachunku kasy głównej u- 
bogich za rok 1868.

7. Wyrównanie rachunku szkoły średniej 
chłopców za rok 1872.

8. Wybór dwóch członków do komisyi sza-
cunkowój podatku klasyfikowanego w IV 
rewirze. (5965)

9. Osiedlenie się buchhaltera Ludwika Zie­
lonki.

10. Osiedlenie się stolarza Wawrzyna Ma 
chlews kiego.

11. Zezwolenie na koszta przebruko wania M, 
Rycerskiej ulicy.

12. Wniosek kilku członków dotyczący no­
wej budowy tutejszego teatru miejskiego

podp. Pilet.

Obwieszczenie.
W.tutejszóm depozytoryum sądowem znajduje 

się masa pozostałości po Franciszku 
Ootartowskim, do której roszczą pre- 
tensye panna Kamila Sojecka z Oraczewa w 
Królestwie Polskiem i urzędnik magistratu 
Ignacy Dombrowski z Warszawy, oboje jako 
prawni sukcesorowie Franciszka Gotartowskie- 
go, zmaiłego w Janowie w Królestwie Polskiem 
dnia 4 października roku 1819.

Wszystkich, którzy do owej masy pozostało­
ści po Franciszku Gotarkowskim równie bli­
skie lub bliższe pretensye roszczą, wzywamy

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Fłtludowie pod 

num. 6 dawniej Nr. 32 położona, do gospo­
darza Wojciecha i Michaliny z domu 
Sroka małżonków Adamskich należąca, 
która z objętością 7 hektarów 54 arów 60 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 92 M. 7 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 2X0 M. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w (5966)
wtorek d. 18 stycznia 1870

przed południem o godzinie 12-tój. 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 1 listopada 1875.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
lieyl.

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania dwóch stypendyów o ro 

cznych 1000 zł. wa. przeznaczonych dla ukoó 
czonych uczniów akademii górniczych, którzy 
zamierzają się wykształcić specyainie w za 
wodach przemysłu z górnictwem się stykają­
cych, na czas trzyletni, począwszy sod 1-go 
kwietnia 1876 roku, ogłasza się niniejszem 
konkurs. (5958)

. - . - Chcący się ubiegać o takowe, winni Wnieść
niniejszem, by takowe do 31 grudnia 1875,D0(jania swoje do Wydziału krajowego, u aj 
roku włącznie niżej podpisanej deputacyi są-|yai^j a» 1 lutego 487« r. 
dowej oznajmili. W razie przeciwnym po upły-l Do “odań należy dołączyć :
wie wyżej naznaczonej zwłoki atest pannę n metrykę urodzenia; 
oojecuą i Ignacego Dombrowskiego do rozpo- 2) świadectwo o stosunkach majątkowych 
rządzania masą upoważniający wystawiony zo- 7 ; rodziców iego;
stanie. (47b0)

Kościerzyna w Prusach Zachodnich dnia
2 września z r. 1875.
Król, pr. depntacya sądowa.

Tow, poznańsko-kluczbor- 
skiej kolei żelaznej.

Ci akcyonaryusze Towarzystwa kolei po­
znańsko kluczborskiej, co podpisane kwoty 
akcyjne całe wpłacili, wzywają się niniejszem, 
aby zamianę znajdujących się w ich ręku 
arkuszy kwitowych na wygotowane akcye za­
kładowe uskutecznili jak najprędzej w Berli­
nie w domu bankowym Jakóba Landau 
a na wygotowane akcye zakładowe z prawem 
pierwszeństwa w Wrocławiu w Szląskiem sto­
warzyszeniu bankowem (Schlesische* Vereins 
Bank). (3976)

Poznań, 1 listopada 1875.
Dyrekcya,

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

Towarzystwo pożyczkowe przemy­
słowców miasta Poznania, Spółka za­
pisana, (5957)

pieniądze na depozyt
po 5°/o rocznój prowizyi z wypowie­
dzeniem 6 miesięcznem przyjmuje 
w godzinach od 9-tćj do 1-ćj przed po­
łudniem.

ZARZĄD.

Obwieszczenie.
Dawniejszy rzeźnik a teraz handlujący cy 

garami Fryderyk Guenter, mieszkający 
przy Szerokiej ulicy Nr. 15, otrzymał dla 
miasta Poznania koncesyą na rewizora mięsa 
i złożył jako taki przepisaną przysięgę.

Podaje się to niniejszem na zasadzie § 
rozporządzenia policyjnego królewskiej regen­
cji z dnia 7 kwietnia rb. (Dziennik urzędowy 
Nr. 18 str. 225) do wiadomości publicznej.

Poznań, d. 9 listopada 1875.

Prezes policyi Staudy.
Kościan, dnia 9 listopada 1875 r

Król, sąd powiatowy
Wydział I.

Komisarz konkursu.

ANTYKWARNIA 
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
na b y w a i zamienia 

książki, ryciny, mapy,^ monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

iptóikbk
jako tóż sprzedaży powierzonych 

jćj do pozbycia dzieł i t. d.

3) wszystkie świadectwa uzyskane na aka­
demii górniczej, którą kandydat ukończył;

4) oświadczenie kandydata, jakiemu kie­
runkowi przemysłu zamierza się poświę­
cić; nakoniec

5) własnoręczny rewers kandydata, w kró 
rym tenże ma się zobowiązać, że w 
ciągu pobierania stypendyum składać 
będzie Wydziałowi krajowemu co kwar­
tał raporta o miejscu pobytu i zajęciach 
swoich; po ukończeniu zaś studyów 
trzechletnich przedłoży Wydziałowi kra­
jowemu wyczerpujące sprawozdanie o- 
gólne, tudzież będzie się starał nabyte 
wiadomości zużytkować w obrębie Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Bodome 
ryi i W. Ks. Krakowskiego.

We Lwowie dnia 7 listopada 1875.
łwroll*

Co dopierq wyszedł: (5969)
Przewodnik do pisania li­

stów miłosnych,
oraz tyczących się ożenienia i zamążpójścia. 
Ułożył Wincenty B. Cera a as
przesyłką « sgr., za talara 7 egz. 
tranko. Sprzedającym z drugiej ręki rabat. 
Przewodnik ten nietylko młodzieży obojga 
płci, zabierającej się do stanu małżeńskiego, 
ale także rodzicom i opiekunom polecenia 
(odiiy. Język jest czysty, dążność moralna. 
Zamówienia pod adr..-

Księgarnia
J. Chociszewskiego, Poznań.
Dla moich byłych (5970)

liczni I uczennic
urządzam osobne godziny i pierwsza lekcya 
odbędzie się w piątek d. 19 bm. o godz. 
9 wieczorem na san dawnego katolickiego 
Gimnazyum (Jezuicka ulica.) Bliższe szcze­
góły u mnie w połud. godzinach od 12—2.

Rochacki.
 Wilhelmowska ulica 7, III. piętro.

Kórniezanina wszystkich pocztach. 
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

OGŁOSZENIE
terminu do zbadania pretensyi jeszcze 
przed upływem wyznaczonego czasu 

zapowiedzianej.
(Ordynacya konkurs. § 176 instr. § 30).

W konkursie do majątku dawniejszego 
właściciela dóbr rycerskich Tadeusza 
Stahlmgkiego, dawniej w Dłoniach te­
raz w Kościanie zamieszkałego, zapowiedział 
póżniój zarząd kasy sądowej królewskiego 
sądu powiatowego w Poznania pretensyą w 
ilości 1015 Mr. z prawem pierwszeństwa w 
VI klasie. (5956)

Termin do zbadania tej pretensyi wyzna­
czono na
15 grudnia 1815 r.

przed południem o godzinie lOtój 
przed niżój podpisanym komisarzem kon­
kursu na sali posiedzeń nowego gmachu 
sądowego w miejscu, o czem wierzycieli, któ­
rzy pretensye swe zapowiedzieli, zawiada­
miamy.

podp. Meissner.

urządził
(5974)

Stowarzyszenie poznań­
skich handlarzy towarów 

kolonialnych. 
Nadzwyczajne* zebranie

w wtorek d. 16 listopada rb. wieczorem 
o 8 godzinie na małej sali Schwersenz’a. 
(59GT) __ Zarząd. _
»oje mnielDo­

lomite luaterye
jedwabne i aksamitne, których cen- 
ność wszędzie chętnie bywa uznawaną, 
przypominani i polecam.

Wzory franco. (5134)
Wilh. Lingenbrink,

Viersen pod Crefeld.

>00000000000

BUTY
i dla o

¡panów, dam i dzieci©
rosyjskie

boots 
trzewiki

¡domowe i pilśniowe,
jako tóż parasole własnój 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. Apolanfa o

Nowa ul. Nr. 70. [5368Q 
OOOOOOOOOOQg>

8o

Zimne nogi to Śmierć,
Ciepłe nogi to życie.

Najlepszą rzeczą, by zachować trwale cie­
płe i suche nogi, są buty i trzewiki 
z podeszwami z drzewa.

Takowe są do nabycia dla panów, dam i 
dzieci jedynie w składach (5917)

Mannheinia Wolffsołm,
Rynek 64 i "Wiankowa ulica 8.

Sirop du
DfPORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

£ przeciw kąszloni
______ nerwowym,

katarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od k.iwy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Br. Min­
kiewicza. [27]

HYDROCLYSE
nowa klyzcpompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
gód i; a w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gall 'go i 
Lud w. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Ałan- 
k i owi cza. (21)

¡¡1
il

75,000 M. wygrana główna
Ciągnienie dnia 13 stycznia 1876 i dni na­

stępnych, przyczem przyjdą do podziału za 
pomocą losowania przez wysoki sąd potwier­
dzonego następujące wygrane: 1 wigrana 
75,000 M., 1 wygrana 30,000 M., 1 wygrana 
15,000 M., 2. wygrane po 6000 M., 5. po 3000 
M. dwanaście razy po 150 M., 50 razy 600 
M.,200 razy 1500 M., 1000 razy 60 M. prócz 
tego dzieła sztuki w ogólnej wartości 60,000 
Marek. (5869)

Do tej ogólnie ulubionej loteryi sprzedaję 
losy

cały los oryginalny po 4 Marki 
12 „ „ po 45 „

Kask-we zlecenia wykonuje akuratnie 
za przesyłką należytości lub zaliczką jak 
również daje każde objaśnienie bezpłatnie 
dom handlowy Adolf Crtisse, Schnur- 
gasse Nr. 12 w Frankfurcie a/M.

NB. Każdy uczestnik odbierze po ciągnieniu 
listę wygranych franco, o większych wygra­
nych uwiadomi się natychmiast telegrafem 
a wszystkie wygrane wypłacają się w gotówce 
bez potrącenia.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Spławie pod Nr. 4, 

do gospodarza Franciszka i Mary- 
anny z domu Małeckiej małżonków 
Brzoska należąca, która z objętością 11 
hektarów 84 arów 10 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 172,68 Mr. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 135 Mr. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
kopania drogą subhastacyi koniecznój w '
czwartek <1.16 grudnia r. b.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu tutejszego sądu powiatowego w po­
koju pod Nr. 13. (5504)

Poznań, dnia 30 września 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

 lieyl.
Nakładem drukami J. I. Kraszę- 

wskiejro w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach
1. O Wekslu. Napisał Dr. A 

Mieczkowski
(pod opaską 16 sgr.)

2. Bajki Krasickiego
3. O Czekach czyli ułatwieniu 

interesu depozytowego przez a-
gj sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
[, wicz, Dyrektor Banku Wło­

ściańskiego.
4- O Hipotekach przez E. 

Karlińskiego
5. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego

Otworzenie interesu,
Udward Tovar

Paryż Lipsk
POZNAŃ

Bismarcka ulica Nr. 1 
zachęcony licznemi odwiedzinami w roku minionym 
w nowo otworzonym swoim lokalu handlowym

^wielką, wystawę gwiazdkową,*
najnowszych wjrobów w biżuteryacli paryzkicli i to­
warach zbytkowych, donosząc zarazem Szanow.Publiczno­
ści uniżenie, że takowa w środę dnia 17 listopada r. b. 
otworzoną zostanie.

Jako szczególnie polecenia godne poleca na podarki ślubne i 
g wiazdkowe i słupki do kwiatów, żardynierki, stoły, bardzo 
eleganckie atrapy z muzyką, wazy do kwiatów, ’czarki do kart 
wizytowych, zwierciadła, przybory do pisania,¡pudełeczka do strojów 
z porcelany, bronzu, oxydu, szyldpatu, słoniowój kości itd. itd.

I Wachlarze z słoniowej kości, szyldpatu, piór strusich, atłasu, 
i łabędzi, haute nouvauté z malaturami widoków w przeszło 300 
I wzorach.

Stroje dla dam z korali prawdziwych i imitowanych, filigra­
nu, mozaiki, onyxu, kryształu górskiego, oxydu, pereł, Came, 
safirynu, w przeszło 500 najnowszych wzorach.

Daléj bardzo elegancką kolekcyą łańcuszków do zegarków 
dla panów i dam, jako tóż medalionów, bransoletek, dyademów, 
przepasek, guzików do mankietek, krzyży, szpilek do włosów 
i. t. d. i. t. d.

Tak samo przepyszny'wybór portmonetek, torebek wizytowych, 
Notices skórzanych i z słoniowój kości itd.

Pozwala sobie w końcu szczególnie zwrócić uwagę na swój 
obficie skompletowany skład artykułów z laque de Chine jako 
szafek, pudełek do strojów, pudełek do herbaty i cygar, tac, bu­
telek i szklanek, talerzy itd. itd.

Ceny stale!

Edward Tovar

Szczeci iisk Se mło­
dzie funtowe,

codziennie świeże poleca (5898)

Gustaw Heinze,
św. Marcin 64/65.

wszelkie ciel pie­
li nia nerwowe,
| każdój chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Cialiego i Spiessa. (9

(5594) 

15 sgr.

Bismarcka ulica Nr. 1.

^Magazyn swój garderoby damskiójg
zaopatrzony

w świeże paryskie fasony
poleca Szanownój Publiczności (5973)

A. Rankowicz E
Hôtel de France.

6 sgr. 

3 sgr.

5 «gr

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

herbu O&SORIA
i wszystkich odmian jego w ogóle, a w szcze­
góle do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — Brochoccy — 
Bukowscy — Buszkowscy — Cieplińsoy — 
Dobieccy — Koło — Kołomyjscy — Ko­
narscy — Konradzcy — Kozlobrcdzoy — 
Krzywoszewscy — Kunowsoy — Lasowscy — 
Lazańscy (Laszańscy) — Rusowie^ — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twerbusowie — 
Tworkowscy — Ty rawscy — o ile się one 
pieczętują Óssórią lub jej odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne dokument»/ 
eczątki i rysunki o ile możuości kolorowane. •

P»"1 1 ------
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5 Sprzedaż tryków rasy Rambouillet e
• z trzody głównej §
• w Kobylempolu •

pod Poznaniem, tamże rozpoczęta jest. 9
••®®®««®e®®e®®©®@8®®®®®®®®

Węgle kamienne i drzewo zawsze
do nabycia przy Młyńskiej ul. Nr. 4 nsprze- 
ciw niłyaa parowego. (5967)

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny (42 ¡itr. 
15 Marek) wraz z beczką za przesłaniem na­
leżytości rozsyła handel owoeówinina 
5592) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran.

Szanownej Publiczności miasta i okolicy
Poznania donoszę niniejszem uniżenie, że na 
św. Marcinie Nr. 62 urządziłem warsztat 
ślusarski; zawsze o to starać się będę 
aby powierzone mi roboty akuratnie i tanio 
odstawiać i proszę o łaskawe odwiedzanie.

Edward Jander,
(5918) ślusarz.

Skład mój Herbaty chińskiej 
ostatniego sprzętu uzupełniłem ’wybo 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.

Herbatę
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizkiój cenie poleca (5522)

J. N. Leitgeber.
Pasy do maszyn

rzemienne
Smarowniki

i parciane,
i Manchety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (4886)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

■
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Okna do Maj en 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tóż konstrukcve żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko 
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów edde- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti t: ł. 
niatycznycli p Levasseura, 23 rue de ’a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

'w--« ■ROSSETTERS
Haar Hersteller

przywraca białym i siwym włosom 
po niejakióm użyciu niezawodnie pier­
wotny kolor, czy takowy utracony 
został w skutek starości, choroby 
lub z innych przyczyn; nadaje im blask 
i świeżość młodości i uwalnia skórę od 
strupów, wyrzutów i wszystkich nie­
czystości. (5167)

Do nabycia we wszystkich renomo­
wanych handlach perfumeryi i przed­
miotów toaletowych.

10,000 marek
temu, co pokaże lepszy preparat, któ 
ryby bez szkodliwego na skórę głowy 
i nerwy wpływu przywrócił siwym 
i białym włosom pierwotny ich kolor 
młodzieńczy, nad (5333)

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów,
za dobrą skutecznością którego prze­
mawia tysiące okazać się mogących 
świadectw. Butelki tylko, w markę 
mają zaopatrzone są prawdziwe.

Cena 4 m. 50 fen. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach perfume­
ryi i u fryzyerów.

Ludwik Gelilen
fryzjer i konserwator włosów w Poznaniu.

Kawaler
poszukuje żony.
Kawaler, mający lat 25, posiadający w 

interesie handlowym 8000 zł. reń., ży­
czy sobie wejść w związek małżeński 
z panną lub wdową bezdzietną, 
posiadającą dobre przymioty duszy i 
wychowanie, z brunetką lub szatynką, 
mającą nie więcój jak 24 lat, któraby 
posiadała 5000 do 6000 tal.; intere­
sowane zechcą zesłać swój dokładny 
adres wraz fotografią pod adresem 
LeićićsaSw Ułdnah poste rest. 
Bolechów w (śalioyi; za ścisłą 
deskrecyą słowem honoru się ręczy, od­
wrotną odpowiedź wraz z fotografią

Cylindry da petroieuiu tuzin 10 
sgr. M. Bendix, Wodna ulica 7. (5943)

Na kórnickiej żwirowce znalazłem kilka 
kawałów żelaza, odebrać je można u go­
ścinnego (5798)

Matuszewskiego
|w Tulcach.

Sprzedaż tryków?
w zarodowćj owczarni Dominium O- 
wieczlii p. Gnieznem rozpoczęła się. 
o<>oo<>ę>oooooc>oDom. Dominowo pod Środą ma 
na sprzedaż 300 sztuk (5938)

winnych latorośli
w gatunkach doborowych po 30 fen. 
za sztukę, jako tóż kilkadziesiąt pię­
knych brzoskwiń i aprykóz po 1 Mr
ooooooooooooo

(Kościniec mój
FTRBAAÓWHO
z 6 morgami dobrej roli zamierzam sprzedać 
natychmiast pod korzystnemi warunkami. — 
Gościniec leży we wsi Winiarach tuż nad 
żwirówką obornicką w bezpośredniej bhzkości 
miasta Poznania. Bliższe szczegóły w So- 
łaczu pod Poznaniem u podp;sanego.

| A. Fehlan.
parterowy (na kantor 
przydatny) i obszerna 

piwnica składowa do wynajęcia Wrocławska 
ulica 9. (5906) ,

Tylko dla dam!!
Przybywające do Wrocławia na dłuż­

szy lub krótszy czas znaleźć mogą w bardzo 
porządnym domu, blizko centralnego dworca 
pokoje do wynajęcia, na żądanie i stół. Usłu­
ga polska. Anna Hartmann Teichstrasse 
12 I. piętro. ,5823)

Wdowa, Polka, z wyższćm 
wykształceniem i znajomością języków 
i muzyki, zamieszkała w Wrocławiu, 
przyjmuje panny na stancyą. Bliższćj 
informacyi udzieli Wm. Dr. Zipię, 
wicz w Poznaniu Wilhelmowska 
ulica 16. (5824)

Panna służąca
poszukuje miejsca od 1 stycznia u 
Państwa na wsi. Adres A. B. 25 
postlagernd Wągrowiec. (5920)
Gospodynie,pokojówki, kucharki
piastunki z dobremi świadectwami po­
leca Stuwczyńska
(5968) Młyńska ulica 34.

Zecerńw
poszukuje drukarnia (5819)

1 6. Langiego
wgGnieźnie.

SCllPhfll*7 który wiele lat pra-
BlUbllCła <i| cował po najpierw- 
szych domach, hotelach, restauracyach, 
biegły w swym zawodzie, posiadający 
piękne świadectwa i rekomendacye, 
poszukuje odpowiedniego miejsca zaraz 
lub od Nowego Roku. 0 łaskawe 
zgłoszenia uprasza się do oberży pana 
Lang-iicra w Pogorzelicy nad 
Wartą. (5963)

Młody, praktycznie wykształcony

leśniczy,
władający obu językami krajowemi, 
trudniący się obecnie gospodarstwem 
posźukuje miejsca tu lub za granicą 
od Nowego Roku lub Igo kwietnia, 
p. r. Września X. Z. (5962)

(5899) Służący,
kawaler, poszukuje stanowiska pierwszego 
służącego. Świadectwa chlubne i rekomen 
dacye okazać może. 0 łaskawe oferty upr' 
sza sub K. K. poste restante (4 osty li. a

Pisarz gospodarczy
z trzechletnią praktykąposzukujemiejsca. 
Bliższych szczegółów udzieli pan W e s o- 
łójw s k i Lipowa ul. 4. (5971)

Dla rozwinięcia wielostronnój czyn­
ności poszukuje prakt. i teoret. wykszt,, 
zamożny, z językiem polskim obeznanyagronom,
któby ukończył organizacją własnych 
swoich większych dóbr, nadzór nad więk­
szym kompleksem óbr w kraju lub za 
granicą; renoma jego i polec, gwarantują 
osob. uczciwość. Oferty pod dyskr. 
sub Dr. S. T. postl. Breslau. . (5972

zwrócę. (5952)

Pisarz,
2.

podwórzowy,

praczka
znajdą umieszczenie zaraz w Będzi- 
towie p. Łabiszyn. (5960j

Drnkiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.
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